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Od R e d a k c j i .
Pragnąc, aby drukująca się powieść: 

„ S ta w k a  n a  In te r ji £ ijc ia “ ukończoną 
została z początkiem przyszłego roku, 
umyślnie dajemy je j więcej, ja k  zwykle, 
przenosząc tym razem illustracje i  rysunki 
do oddzielnego dodatku.

Stawka na loterji życia.
Powi eść

tłomaczona z angielskiego.
(Ciąg dalszy. P a t rz  Nr.  6).

Katty znała przecież Cravena *byt 
dobrze, aby mogło pozostać przed nią ta ­
jemnicą t o , co mu się dziać musiało 
w sercu. Wiedziała przytem, że ją kocha, 
wiedziała więc, że musi być zazdrosny, a 
przytem ręka, która dotknęła jej ramienia, 
była tak  pałającą, że ją sparzyła prawie 
przez muślin. Gdy się oddalił szybkim 
krokiem i posuwając się wazką drużyną, 
uchodził z przed jej wzroku, wstała  i po­
sunąwszy się też na dróżkę, patrzyła za 
nim. Była jak nieprzytomna, tylko ogromny 
ból ściskał jej serce.

Chciała nagle zawołać: — Robercie! 
wróć się, wróć... Chodź do mnie... gdy 
Warenne przysunął się do niej. — Za czem 
pani tak  patrzysz?  zapytał. — Za Cra- 
venem ?

— Tak... odparła. — Przecież to mój 
brat, jedyna istota, która od dziecka była 
dla mnie dobra, i...

Nie dokończyła, ale nie zarumieniła 
się nawet, tylko serce tak  jej się ścisnęło 
w piersiach, jak  gdyby wziął je ktoś 
w kleszcze. Warenne uczuł gorźki żal 
w jej słowach, ale się omylił co do jego 
przyczyny. Nie było tajemnicą dla nikogo, 
jakim ojcem był Archibald B loun t; wszyscy 
w okolicy wiedzieli, że to zimny egoista, 
więcej troszczący się o swoje psy, niż o 
córkę i Warenne przypuścił, że między 
ojcem i córką zaszło dziś coś niemiłego 
i, że K atty  miała na myśli ten swój stosu­
nek rodzinny, swoje osamotnione dzieciń­
stwo, gdy z rozczuleniem żałosnem ode­
zwała się o Cravenie. Zazdrość nie przy­
chodziła mu do głowy, a tylko tkliwsze 
jeszcze wzruszenie serca pociągnęło go do 
K atty . Popatrzył na nią chwilę i poszukał 
jej rączki.

— Pani coś jest, poznałem to natych­
miast, skorom cię zobaczył — powtórzył 
tkliwie, pochylając się ku niej, lecz ona 
cofnęła się nieco w tył. Niezadowolenie 
miała w oczach i w głowie, gdy odpowie­
działa mu k ró tk o : — Mylisz się, milordzie...

Zdawało jej się w tej chwil, że Ora- 
ven jes t  nieszczęśliwym z jego przyczyny, 
że zmartwienie, ból serca, niepokój bie­
daka, uchodzącego tam w dół samotnie, 
gdy oni tu pozostawali razem, to jego

sprawa. Usunęła też rękę, k tórą Warenne 
chciał przytrzymać.

— Tito — ozwał się przyciszonym i 
wzruszonym głosem — bądź ze mną szcze­
rą, Tito!...

Podniosła na niego wzrok dumny i 
gniewny prawie — prawie gniewny i du­
mny był głos, który mu rzekł :

— Milordzie, tylko najblizszi i naj- 
droższi tak  mnie nazywają...

— A cóż ci, którzy chcą się stać naj­
bliższymi, najdroższymi? — zapytały jego 
oczy.

Skłonił się przecież głęboko i r z e k ł :
— Przebacz rai pani zbytnią śmiałość. 

Sądziłem, że pozwolisz mi zaliczyć się do 
przyjaciół twoich.

Zarumieniła się gwałtownie i usta jej 
lekko zadrżały. Uczuła w sercu gniew, ale 
tylko na samą siebie. Jemu odpowiedziała 
przecież ze sztucznym chłodem :

— Daruj milordzie, ale przyzwycza­
jona jestem, że znajomi moi nazywają mnie 
zwykle K a tty  Blount.

Wyszli na drogę, ona zaczęła pierwsza 
rozmowę, gdy naraz zaczepiła nieuważnie 
o cierń i zaplątała się w niego haftami 
swej pięknej białej sukni, która była po­
darunkiem pani Henryki, przywiezionym ze 
Szwajcarji. Nie chciała szarpnąć i podrzeć 
kunsztownej tkanki, a nie mogła sobie sa­
ma dać rady, ale on ukląkł w tej chwili 
na ziemi i dokonał tego bardzo zręcznie. 
K atty  uśmiechnęła się doń bardzo miło, 
gdy do podnoszącego się wyciągnęła rączkę.

— Dziękuję... — rzekła łagodnym, 
słodkim głosem i oboje czuli, że nastąpiła 
między nimi zgoda.

Czy jednak mogła być zgoda i w tem, 
czego on wiał dziś od niej zapragnąć?

Wrócili bez żadnej już zatrzymującej 
ich przeszkody, K a tty  jak zwykle rozle­
w ała herbatę i piła ją  sama. Nie śmiała 
spojrzeć na Cra^ena, nie dla tego, aby 
była coś winną, bo przecież nie zaszło nic, 
coby stanęło między niemi, ale że się lę­
kała  jego wzroku; usta udawały wesołość, 
ale oczy były zimne i posępne.

Wyszła też niedługo pod jakimś pierw­
szym lepszym pretekstem i już nie wró­
ciła do stołowego pokoju. Uciekła nawet 
tak  daleko, gdzie jej nie dochodziły głosy 
tam toczonej rozmowy, schroniła się aż do 
wielkiego salonu, starożytnej pięknej ko­
mnaty i stanąwszy we framudze okna, 
patrzy ła  w księżyc, którego srebrna łuna 
oblewała ją  i napełniała cały salon świa­
tłem swem łagodnem. Nagle drgnęła, uczu­
ła, że ktoś stoi po za nią i poznała, kto 
to jes t  taki.

—  Miss Blount, ale nie... nie mogę tak  
mówić — ozwał się namiętnym głosem 
Warenne. — Tito! ja cię kocham, ja  tu 
przyszedłem może natrętnie, aby ci powie­
dzieć, że pragnę cię uczynić moją żoną.

Mówił, mówił jeszcze tak  długo, w go­
rących, tkliwych słowach i ściskał jej dro­
bne, nagle, jak  lód zziębłe rączki, lecz ona

zrozumiała tylko to jedno, że ten człowiek 
tak  poważnie patrzący, chce być dla niej 
czemś więcej, niż przyjacielem, bliższym 
nawet od Roberta.

— Bardzo mi przykro, zaczęła powToli, 
ale on przerw ał jej gwałtownie.

— Nie, nie teraz .. odpowiesz mi jutro... 
lecz przyrzecz najdroższa, że nie potępisz 
mnie bez namysłn, że będziesz sprawie­
dliwą i o g n isz  potęgę mojej miłości. 
Przyrzecz mi to Katty...

W tej chwili do salonu wchodził Ai- 
chibald Blount i dziewczyna zaledwie zdo­
łała cichutko w yszep tać : przyrzekam.

Warenne, usłyszawszy to zapewnienie, 
uścisnął drobną zimną rączkę ukochanej 
dziewczyny i przybliżył się do pana Blount.

— Jakto, już pan odchodzisz, sir 
Marku ? Dobranoc. Prześliczny masz pan 
wieczór na przechadzkę.

— K atty  — rzekł do córki, gdy sir 
Marek już wyszedł z salonu, — czy mo­
żesz przyjść na chwilę do biblioteki, aby 
pomódz mi w przepisaniu ważnego listu? 
Tak mam już słabe oczy, że nie mogę p i­
sać wieczorem.

— Dobrze ojcze, przyjdę, tylko poz­
wól mi przebrać się, bo czuję, że mi w tak 
lekkiej sukni bardzo chłodno.

W  pól godziny potem, spiesząc do oj­
ca, spotkała w przedsionku Roberta.

— Gdzie idziesz, Tito ? — zapytał ją  
dawnym słodkim głosem.

— Idę przepisać jakiś list ojcu, a ty 
pewnie na ostatnie cygaro, zatem dobranoc.

— Dobranoc — odpowiedział, siłą woli 
powstrzymując pytanie, które mogłoby by­
ło rozjaśnić ciemności jego umysłu i serca, 
ale nie miał odwagi. A c h ! gdyby mógł sil­
nie wierzyć w sw.oją ukochaną, ale nie !... 
znał jej słabość i namiętne pożądanie bo­
gactwa, a s ir  Marek był tak  bogaty, taK 
bardzo bogaty!...

— Jego tylko kocham jednego i będę 
mu wierna, — cichutko szeptała Katty, 
otwierając drzwi do pokoju ojca. Jakże  
nietrwałe, jednak, bywają postanowienia lu ­
dzkie, jak prędko ustępują przed potęgą 
argumentu, mającego cudowną moc rozwią­
zywania wszystkich trudności, przed potę­
gą — złota.

ROZDZIAŁ IV.

Katty przeczuwała, że ojciec wezwał 
ją do siebie w innym zamiarze, niż napi­
sanie jakiegoś listu i kończąc go. z niepo­
kojem podniosła oczy, stara jąc się na pió- 
żno na jego poważnej tw arze wyczytać coś 
z tajemnych myśli. Niedługo jednak wycze­
kiwała w niepewności, Archibald Blount 
powstał i przysunął się bliżej do Diurka, 
przy którym pisała jego córka.

— Moje dziecko — zapytał — czy sir 
Marek oświadczył się dziś wieczór o tw o­
je rękę?

— Tak — odrzekła, nie podnosząc 
oczów.



— A ty, coś mu odpowiedziała? — 
badał dalej czuły ten ojciec, napróżno po­
wstrzymując nerwowe drżenie głosu.

— Na Boga!..., czyż byś miała mu od­
mówić ? — dodał, gdy K atty  nie odpowia­
dała zaraz.

—  Sir Marek dopiero jutro przybędzi# 
po stanowczą odpowiedź, odpowiedziała 
czystym, spokojnym głosem. Wzruszenie 
ojca gniewało ją.

— I  cóż usłyszy ? — zapytał Blount, 
teraz już z lepiej udaną obojętnością.

— Źe nie mogę pójść za niego, — od­
powiedziała córka SHcho.

— Tak? — rzekł ojciec, a to słowo 
jego zabrzmiało jakiemś zimnem, okrutnem 
prawie szyderstwem, lecz w jednej chwili 
przytłumił to w sobie. Byłby on, gdyby chciał, 
zręcznym aktorem, a dziś zależało mu na 
tem bardzo wiele, aby rola, k tórą  chciał 
odegrać, powiodła się. Twarz też, głos, 
wszystko ułożyło się nagle w jakąś powa­
żną całość.

— Moje dziecię, jest to osobista tw o­
ja  sprawa — rzpkł łagodnie, zasiadając na 
fotelu, — pozwól mi jednak udzielić ci 
kilka słów dobrej rady. Lord Werenne jes t  
szlachetnym, rozumnym człowiekiem i z 
jakiegoż powodu miałabyś odrzucać ten 
ze wszech względów odpowiedni związek

— Nie kocham go — odpowiedziała 
zawsze jeszcze sucho i krótko...

— Nie kochasz go!... powtórzył po­
woli, poważnie nastrojonym głosom, choć 
w duszy byl prawie rozśmieszony błaho- 
ścią tego powodu. Bawiło go prawie, że 
ktoś mógł mieć tak  mato zdrowego sensu 
w głowie, aby na miłości opierał los swe­
go życia i razem gniewało go, aby jego 
córka dla romansowej czulostkowości po­
gardzała majątkiem i stanowiskiem praw ­
dziwie pańskicm.

Ale strzegł się pokazać to po sobie i 
tylko powtórzył, jak  gdyby zastanawiając 
s i ę :  — Nie kochasz go..

— T ak ojcze — mówiła Katty już z 
silniejszym naciskiem w  głosie. — Nie ko­
cham i nie mogę iść za niego.

— Teraz czas na mnie, pomyślał sobie 
tkliwy ten ojciec i przysuuął ku niej swój 
fotel, oczom nadając wzruszono — tkliwy 
wyraz.

— Katty  — rzekł bardzo smutnym i ł a ­
godnym głosem, — dotąd nie miałaś ja ­
snego pojęcia o naszem smutnem położeniu 
majątkowem, ale dłużej już ukrywać tego 
nie m ogę. straszna prawda znana być musi 
wkrótce całemu światu i może z ust ojca 
lżej ci ją  będzie usłyszeć. O dziecko drogie, 
ty  mnie tylekrotnie oskarżałaś o skąpstwo, 
a  ja w milczeniu znosiłem to oskarżenie, 
bo nie chciałem chmurzyć jasnych dni two­
jej młodości. Katty! wiedz, że jestem cz ło­
wiekiem zupełnie zrujnowanym, ubogim; 
jeżeli Opatrzność nie zlituje się nademną, 
za trzy miesiące ten stary dom ojców mo­
ich , drogie pamiątki rodzinne, wszystko 
przejdzie w ręce wierzycieli, k tórzy nas, 
jak  uędzarzy, w'ypędzą po za bramy Blo­
unt Manor.

— Oj-ze ! jęknęła, biedna dziewczyna, a 
krew gorącą lalą uderzyła jej do głowy.

- -  Cóż wtedy robić będziemy? J a  nie­
ste ty  jestem stary i nie umń m pracować, 
a ty — ty moje biedne dziecko, chybabyś 
zosta ła  nauczycielką. Czy ty, piękna, wy­
kwintna , przyzwyczajona do pierwszego 
miejsca w salonach, czy ty będziesz szczę­
śliwa w tem nowem położeniu, ciężko mi !

je s t  pomyśleć. Co zaś do mnie, to już sta­
nowczo przypaść mi musi los żebraczy, po­
szedłbym w strony obce, pomiędzy ludz 
nieznanych, ale czyż to możliwe? Rezy­
dencja, z łaski jedzony chleb u kogo z mo­
żnych przyjaciół moich...

— O ch ! ojcze, nie mów tak  przez litość, 
czyż nie ma już dla nas ra tunku?  jęknęła 
biedna Katty. — Masz tylu przyjaciół...

— Przyjaciele nie pożyczają pieniędzy 
ludziom zrujnowanym, bo wiedzą, że pod­
trzymanie nędzarza, już wiszącego nad 
przepaścią, nie jes t  rzeczą, która się zbywa 
kilkunastu gwinejami. Tak, K atty , dziś już 
nie ma na świecie przyjaciół takich... J a ł ­
mużna potem, to łatwiej pójdzie...

Wstał, poszedł kroków kilka naprzód, 
i zatrzymał się na środku pokoju, ważąc 
w myśli powiedziane słowa, czy była dość 
przekonywające, zdolne dość przeniknąć mło­
de serce biednej dziewczyny. Powiększał nie­
bezpieczeństwo, bo chciał zmusić to nieo­
patrzne stworzenie, aby było, jak  mówił, 
rozsądnym, aby zbudzić w niebodze pożą­
danie majątku Warenna.

— Ty jedna tylko możesz ocalić mnie i 
siebie — ozwał się po chwili ze smutkiem 
w głosie — na wiadomość o twojem bo- 
gatem zamęźciu wierzyciele przycichną. 
Zyskam coś na czasie, a potem przecież 
sir Marek nie będzie żałował choćby na­
wet znacznej sumy na oczyszczenie rodo­
wego majątku swej żony. Ale cóż... po­
trzeba na  to, abyś poszła za niego — i 
potrzeba, jak  mówisz, abyś pokochała.

Głos mu drżał z lekby  brzmiała w nim 
przyciszona rozpacz. Część jego wzrusze­
nia była prawdziwą, bo pragnął gorąco 
tego małżeństwa córki i lękał się — jej 
niedorzeczności!

— Moje dziecito, dodał znów po chwili — 
w jednej łodzi płyniemy i zatoniemy też 
oboje, łe<z dla mnie osobiście to jest już 
prawie obojętnem, choć przyznam ci się, 
że ciężko zaczynać ncwe życie, gdy wlos 
muie ubielił szronem starości — tu głos jego 
przycichł, jakby z żalu.

To było już nad siły biednej Katty. 
Zerwała się blada i zmieniona; miała oua 
jedno uczucie wspólne z samolubnym swym 
ojcem — śmiertelną obawę ubóstwa, ale 
nie to tylko gialo jej teraz w piersiach.

— Ojcze, czyż być może, aby do tego 
doszło ?

— Tak Katty, i jeżeli ty nie pokierujesz 
inaczej moim i swoim losem , będziemy 
zgubieni. Głownia idzie mi o ciebie, ja  je ­
stem już człowiekiem starym , niedaleki 
mój koniec, śmierć czasami bywa miło­
sierna dla tych, którzy się z życiem po­
godzić nie mogą.

— O nie mów tak, ojcze drogi, najdroż­
szy o jcze! — wołała w silnem wzruszeniu, 
zarzucając mu obydwie ręce na szyję — 
nie mów tak, dopóki w mojej mocy jest 
twoje ocalenie. Ach o jcze! o jcze! — cią­
gnęła dalej, czując teraz dopiero, jak  ten 
nieszczęśliwy, zgnębiony ciężką troską oj­
ciec, jest jej drogim. — Nie byłam dotąd 
tak  dobrą córką, jak byłam powinna, ale 
teraz chcę nią zostać, chcę cię ratować. 
Wszystko zrobię, wszystko poświęcę, ale 
doli takiej nie dopuszczę dla ciebie. Ach 
n ie ... nigdy...

Pierwszy raz w życiu Archibald B lo­
unt był prawdziwie wzruszony tkliwem 
przywiązaniem córki, dotąd tak  zaniedby­
wanej ; pierwszy raz w życiu poczuł tę 
wielką prawdę, że jakaś druga istota może

nam być równie droga, jak własna nasza  
osobistość.

— Katty — rzekł też teraz już bez ko- 
medji. •— Jesteś najlepszem dzieckiem i 
błogosławić cię będę do dnia śmierci mo­
jej... Tak, a przytem ocalając ojca i siebie 
zapewnisz szczęście, bo wierzaj mi, towa- 
rzyszz tylko ono możności i dostatkom... 
ty  tego jeszcze nie znasz, ale j a  dość już 
żyłem, aby to wiedzieć. Przecież nie chcę 
cię przymuszać. Wybieraj sama, choć zdaje 
mi się, że nie trudną jest rzeczą dla ko­
biety pokochać takiego człowieka, jak  sir  
M arek , tobie zwłaszcza, która masz je ­
szcze wolne serce i nikogo innego nie ko­
chałaś dotąd — kończył z lekkim, ale uwa- 
żnem naciskiem badawczcm.

— Tak nikogo nie kochałam i nie ko­
cham... głucho odpowiedziała.

— A teraz pozwól mi ojcze odejść, po­
trzebuję być samą, potrzebuję odpocząć — 
zawołała namiętnie bolesnym głosem.

— Idż w pokoju, dobre moje dziecię, — 
odrzekł Archibald Blount serdecznie i rze­
czywiście z uczuciem przyciskając usta do 
czoła córki.

Gdy wyszła i kraj jej sukni znikł po 
za drzwiami, Archibald Blount wyprosto­
wał się dumnie, zwycięzko; nic już go nie 
naginało do z iem i; ciężar spadł z piersi, 
dzięki pięknej jego córce.

— No i mojej zręczności!... — dodał 
z uśmiechem, a oczy błyszczały radością 
i chód był pewniejszy.

— Biedna dziewczyna, — szepnął, za ­
palając nocną lampkę, — radaby się trochę 
pobawić w romantyczność. Może ma skłon­
ność do Cravena, ale nie, to być nie po­
winno. I  z miłem zadowoleniem położył 
się spać.

„Biedna dziewczyua“ nie mogła zdobyć 
się na taki spokój. Jak  nieprzytomna prze­
szła przedsionek i schody, aż znalazłszy 
się w swoim pokoju, oparła rozpaloną głowę 
o zimne szyby okna; wtedy jaśniej jej się 
wszystko przedstawiło. Księżyc był już 
wysoko na niebie w calyin swym majesta­
cie króla nocy wśród wiernej sobie dru­
żyny gwiazd migotliwych. T a  piękna, spo­
kojna noc budziła w sercu dziewczyny tę ­
sknotę za szczęściem, które jutro miało już 
od niej odbiegnąć lia zawsze.

Z zimnym, nieugiętym spokojem roz­
bierała swoje uczucia i uakoniec przyszła 
do bolesnego wniosku, że musi zostać żoną 
lorda Warenna. Ach, czemuż go nie mogła 
pokochać! On dobry, rozumny, dla czegóż 
wszystkie jego przymioty gasły w poró­
wnaniu z Cravenem ?

— Nie mogę! jęknęła raz tylko bunto­
wniczo, rzucając się na ziemię ze straszną 
rozpaczą i w myśli powtarzając sobie 
wszystkie przejawy ich wspólnej miłości- 
Kochała Cravena od niepamiętnych czasów, 
od chwili, gdy ojciec wprowadził do domu 
bladego, w czarnem, żalobnem ubraniu 
chłopca, o którym jej powiedział: — K a t­
ty, kochaj g o ! Tak, miłość ta  zaczęła się  
wtedy od litości i potem już wzrastała 
tylko, bo był on dla niej najlepszym przy­
jacielem, najtkliwszym opiekunem, uległym 
niewolnikiem, któremu rozkazywała z dumą 
królowej. Wyjeżdżał dc szkół, potem do 
pułku, lecz zawsze wracał, wierny i ko­
chający, a teraz oto zaczyna stawać się 
coraz więcej oddalonym, jak gdyby nie był 
jej najbliższym, najmilszym na świecie. To 
nic, że przeżyli razem dzieciństwo i m!o 
dość, dalszą drogę życia iść muszą, jak
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obcy, bo o d ... on jeso ubogim! Ach, dla 
czegóż tak często- była względem niego 
okrutną, dla czego nie darzyła go pełnem 
szczęściem, wtedy, gdy to było jej jeszcze 
wolno? Zawsze, gdy w nią wstępował po­
tem żal, miała jakąś nieokreśloną nadzieję, 
że mu to wszystko wynagrodzi, a teraz 
już nic dla niego zrobić nie możje.

Godziny przechodziły, a Katty z su- 
chemi oczami i płonącą twarzą w myśli 
przebiegała krainę wspomnień swej młodo­
cianej miłości. Już gwiazdy zbladły na 
wschodzie, niebo rumieniło się poranną ju ­
trzenką, gdy Katty podniosła się z ziemi, 
i widziała, jak powoli znika mrok nocnych 
ciemności przed złotą jasnością dnia Czy 
\ jei życie kiedy tak  się rozpromieni? O 
nie, nigdy, już nigdy. Otworzyła okno aby 
wpuścić prąd świeżego, rannego powietrza 
i z sercem złamanem, z ponurą w niem 
rozpaczą poszła w głąb pokoju, aby spo­
cząć na chwilę.

Zaraz tego dnia rano lord Warenne 
został narzeczonym pięknej miss B lo u n t ; 
był tylko nieco zadziwiony jej chłodem i 
smutnym wyrazem przygasłych oczów.

Craven o niczem jeszcze nie wiedział, 
na śniadanie jednak nie przyszedł, wymó­
wiwszy się gwałtownym bólein głowy, a 
gdy wchodząc do jadalnego pokoju przed 
obiadem spotkała go miss Blount, spokoj­
nie opatrywał strzelbę. Gniewał się na 
nią, m/ai do niej żal, nie domyślając się 
je |" .z e  tego. co się stało ..

Na chwilę Katty zatrzym ała się w pro­
gu, czując, iż braknie jej odwagi, lecz przy­
woławszy na pomoc wszystkie siły ducha, 
podeszła ku niemu.

— Robercie, chcę ci coś powiedzieć — 
rzekła głosem zimnym i bezdźwięcznym, 
k tó iy  go tak przeraził, ze zerwał się, jak 
nieprzytomny, a twarz jego zbladła' w zwy­
kły, właściwy mu sposób, gdy coś groziło 
ich wzajemnej miłości.

— Co takiego ? — zapytał krótko.
— Jestem narzeczoną lorda W arenne — 

odrzekła mu, usiłując zachować trochę spo­
koju, choć jej się to nie udało.

On z błędnym, dzikim w oczach bły- 
skiem uchwycił jej rączkę, jak  gdyby ją 
chciał skruszyć w namiętnym uścisku.

Powtórz to raz jeszcze! — zawołał 
groźnie.

Ona w obec tego wybuchu żalu i 
gniewu stała, jak  ogłuszona, zdoławszy za­
ledwie wymówić.

' — Ach Robercie, Robercie!...
Pod wpływem tego ukochanego, a tak 

ia 'SŚnie tak smutnie wołającego doń głosu, 
gniew go ominął, przytomność powróciła 
z rozpacznym spokojem i puścił jej rękę 
oczów tylko nie mogąc oderwać od drogiej 
d^owczyny.

Po chwili odwrócił się do okna
Musiało przyjść do teg o ! — zawołał 

z goryczą.
Miss Blount wsparła się na krześle i 

śmiertelna cisza zapanowała w pokoju, a 
dla ruchliwego umysłu Katty milczenie to 
było najstraszliwszą męczarnią. Nieśmiało 
W1§c podeszła do Cravena i opierając rękę, 
swą na ramiona rodzonego brata, rzekła 
b łaga ln ie :

Miej litość nademną Robercie!... a 
oczy jej wyrażały gorącą prośbę o jakieś 
serdeczniejszo słówko.

Jemu znów zagotowało się w sercu.
— L ito ść ! powtórzył szyderczo, strząsa- 

jąc jej rękę ze swego ramienia. — Litość

nad tobą?  Czy dlatego, że zaślubiasz naj­
bogatszego człowieka w okolicy, baroneta, 
że był głupiec, któremu się zdawało, iż 
posiada twoją miłość, jak gdyby piękna 
kobieta mogła mieć serce ? O nie, ty me 
potrzebujesz mojej litości, więcej jej go­
dzien sir Marek, przyszły mąż tak prze­
wrotnej istoty.

— Robercie — zaszeptała prawie bie­
dna dziawczyna głęboko smutnym głosem 
wysłuchaj mię, zanim potępisz. P rzy ­
sięgam ci...

— Cicho — przerwał jej, ręką  nakazu­
jąc milczenie — nie przysięgaj, nie mów 
nic, widzisz, że me jestem w stanie nawet 
cię zrozumieć. Dość już mi powiedziałaś, 
wystarczy to na cale życie. Nie chcę już 
dłużej męczyć cię moją obecnością...

— Gdzie idziesz? — zapytała. — Czy 
myślisz odjechać... porzucić mnie...

— Na zawsze — odpowiedział głucho. 
Trzeba nam się rozdzielić na zawsze.

Chwilę stała, jak nieprzytomna, potem 
z dzikim krzykiem rzuciła się naprzód, ale 
siły ją  opuściły, zdołała tylko wyciągnąć 
rękę w rozpacznej niemocy i zawołać;

— Robercie, nie opuszczaj mnie tak, po­
wiedz, że mi przebaczasz

n az  jeszcze odwrócił się odedrzwi, aby 
rzucić ostatnie spojrzenie na tw a r z ,  tak 
niegdyś mu drogą i ramiona ukochanej, 
wyciągnięte ku niemu w niemej prośbie.

Nic go jednak nie mogło wruszyć, roz­
pacz i żal, dziwnego hartu nadały jego 
miękkiemu serca.

— A więc dobrze — zawołał — pamię­
taj na zawsze ostatnie słowa mojego poże­
gnania i s łu ch a j .. Przeklinam dzień, w 
którym cię pierwszy raz ujrzałem.

Z tą klątwą, padającą na całą prze­
szłość ich obojga, wyszedł z domu, który 
mu był tak długo jedyitem schronieniem 
w dzieciństwie, najmiiszem miejscem poby­
tu w młodości; zostawił tę  ukochaną, lecz 
słabą istotę, wijącą się na dywanie w 
rozpaczy.

ROZDZIAŁ V.

W październiku miss Blount została 
już żoną lorda Werenne i wyjechała z nim 
w podróż poślubną do Włoch

Od wyjazdu Roberta, dziewczyna nikła 
prawie w oczach, z bolesnym niepokojem 
oczekując każdej poczty, czy nie przyniesie 

jej kilku słów przebaczenia. Ale nie — ci­
cho było i głuchu, żadna wieść o ukocha­
nym nie mogła już jej dojść i nie powinna 
też była zajmować uim myśli swoich, ona, 
narzeczona innego. Ach, jakże to c ięz^e  
były okowy dla szczerego jej charakteru. 
Sir Marek widząc tę nagłą zmianę w swej 
narzeczonej, nalegał o przyspieszenie dnia 
ślubu, aby mógł, jak najprędzej uwieść ją  
w cieplejsze strony, zająć jej umysł cudo­
wną rozmaitością podióży. Ona, z dziwną 
powolnością zgadzała się na wszystko , da­
wna wesołość, jej największa ozdoba, zni- 

. kła bez śladu, lecz to ciche smętne dziew­
czę, było mu stokroć jeszcze droższe, niz 
dawniej.

Jedna Henryka Cliarteris z prawdzi­
wie niewieścią przenikliwością odgadła 
wszystko, starając się wszelkimi sposo- 
sobami pocieszyć dziewczynę i pozyskać 
jej zaufanie, ale Katty trzymała ją  w od­
daleniu ; nie potrzebowała już niczyjej przy­
jaźni, gdy inne, najdroższe jej na świecie 
serce odstąpiło ją. Raz jeden tylko spróbo­
wała śmielej z nią pomówić pani Henryka.

Było to w wilję ślubu. Przyjechała do Hen­
ryki, aby się z nią naradzić w przedmiocie 
pewnych ceremonij przedślubnych, a po 
skończonej naradzie pozostała jeszcze, ba­
wiąc się z dziećmi, które jakoś lękliwie się 
do niej tuliły, ze współczuciem patrząc w 
smutne oczy, tak niegdyś wesołej ich przy­
jaciółki. Tu choć na chwilę straszne wi­
dmo przyszłości w dal się usuwało.

Pani Henryka doświadczona już kobie­
ta i charakteru prawego, wiedziała, że ze 
wszystkich ludzkich niedoli, najcięższe jes t  
życie w ciągłej ohludzi1 i przed tern chcia­
ła  właśnie obronić swoją przyjaciółkę.

— Katty, rzekła jej, — ty żałujesz prze­
szłości.

Miss Blount stanęła obronnie.
— Nie, niczego nie żałuję, odrzekła chło­

dno i prawie wyniośle, ale w tej chwili 
oczy zaszły jej Izami . pochyliła się, aby 
ucałować Henrykę, która pojęła również, 
że miss Blount ma zupełną świadomość 
swego postępku i całą doniosłość jego na­
stępstw.

W końcu stycznia młodzi państwo po­
wrócili do domu, wspaniale odnowione­
go na przyjęcie pięknej lady Warenne. 
Henryka z radośćią widziała, że lady Wa- 
reune lepiej wyglądała, rumieńce zdrowia 
krasiły jej twarz i byłaby to dawna K at­
ty, gdyby nie oczy. Ach! oczy były inne, 
miały one tak smntny, beznadziejny wy 
raz, że aż dreszcz trwogi wstrząsał dobrą 
kobietą, ilekroć w nie spojrzała.

We dwa tygodnie po powiocie z Włoch 
sir Markowi wypadła podróż do Londynu]; 
namawiał Katty, aby mu towarzyszyła, 
ale wolała dzień ten przepędzić razem z 
panią Henryką.

Warenne załatwiwszy sprawunki, prze­
chodził przez Regent-Street, namyślając 
się, coby jeszcze kupić swej pięknej pani, 
gdy w tern spotkar się oko w oko z Cra- 
venem, bardzo bladym i dziwnie zmienio­
nym. Przywitany z wyrazem serdecznej ży­
czliwości, zupełnie szczerej ze strony sir 
Marka, posiadającego poczciwy, przyjaciel­
ski charakter, trzymał się ciiłodno.

— Cóz to Crayenie, co się z tobą dzieje? 
znikłeś nam bez wieści, zawołał Warenne, 
ściskając mu serdecznie rękę. — Blount 
mi mówił, że stoisz z pułkiem gdzieś w 
Walii.

— Tak, ale wziąłem urlop na kilka ty ­
godni i nie mając nic lepszego do roboty, 
przyjechałem tu odwidzić starych znajo­
mych.

— Starych znajomych — zawołał sir 
Marek — toż w każdym razie należy się 
pierwszeństwo tym, którzy będąc starymi 
znajomymi, są w dodatku krewnymi. Jedź 
ze mną Cravenie do Warenne Hall, wy­
borny czas na polowanie, lasy aż się roją 
zwierzyną. Żona moja z radością cię po­
wita ; tak  serdecznie dawniej ze sobą 
byliście.

Jego żona! zimny dreszcz przebiegł Ro­
berta, a tw arz śmiertelnie pobladła. Wie­
dział przecież o tern oddawna, a jednak 
tak  mu ciężko było to słyszeć. Jego żona! 
czyżby ta kobieta mogła obojętnie go po­
witać ?

— Nie, nie mogę, dziękuję, za uprzejme 
zaproszenie, ale nie podobna mi z niego 
korzystać. Mam trochę interesów do za­
łatwienia.

— A przed chwilą mówiłeś, że nic nie 
masz do roboty. O ! bratku, coś mi bruź­
dzisz... Ale o niczem nie chcę słyszeć, je-



jedziesz ze mną i koniec, nalegał gościnnie 
Warenne. — Zrobisz prawdziwą przyjem­
ność Katty, przypomną jej się dawne do­
bre czasy, za którymi, zdaje mi się, że j e ­
szcze tęskni niekiedy.

Dobre dawne czasy, dawne wspomnie­
nia, rozkoszne chwile, spędzone w szczęściu 
i miłości, wszystko to stanęło przed ocza­
mi Roberta razem z bolesną świadomością, 
źe ta  słodka, miła istota, k tóra  była tego 
raju aniołem, jes t  żoną innego i nagle 
zbudziło się w nim szalone pragnienie zo­
baczenia jej w nowym domu, w nowem o- 
toczeniu i pomimo poprzednich, rozumych 
postanowień, odrzekł:

— Dobrze, przyjmuję twoją uprzejmą 
propozycją, Warenne, ra z  jeszcze odwiedzę 
drogie mi miejsca i zobaczę ludzi miłych 
mi z la t dziecinnych.

— T ak to rozumiem ! — zawołał weso­
ło sir Marek, z rzeczywistem rozradowa­
niem, w poczciwych niebieskich oczach. No 
to czekaj mnie na ostanim pociągu wie­
czorowym, ale nie zapomnij tylko o przy­
rzeczeniu.

Tak więc się stało, że Robert Craven 
późnym wieczorem dojeżdżał do domu, 
którego gospobynią była lady Warenne. 
Czas był mroźny, a śnieg iskrzył się na 
ziemi tysiącem migotliwych światełek, Ro­
bert jechał rozmarzony milczący; dopiero 
gdy powóz stanął przed wjazdową bramą 
pałacu, donośny głos sir  Marka, rzucającego 
mu pytanie, czy nie śpi, lub przypadkiem 
nie zmarzł, zbudził go dla rzeczywistości.

— Idżnaprzód, — zawołał sir Marek, 
pierw rozpytawszy się slużągego, gdzie mo­
żna znaleść lady Warenn, — idż naprzód, 
B arnet zabierze twoją fuzją.

Na to wezwanie serce Cravena silniej 
zabiło niepokojem. Jak K atty  go przywita? 
Może straci przytomność, a  może.... jak  d a ­
lekiemu znajomemu obojętnie się okłoni?

— Nie, tak  obcesowo nie może skła­
dać wizyty kobiecie nawet kuzyn — odparł 
Craven, — może by lepiej sir, abyś pierw 
sam powitał żonę i powiedział jej o mo- 
jem pzybyciu,

— Taż ty jesteś, jak rodzony jej b ra t ,  
i raz na zawsze wyrzecz się wszelkich for- 
mvlności w moiw domu — odrzekł Warenne 
z uśmiechem. — Chodźmy, — dodał, bio­
rąc go pod rękę.

Nie mógł już dłużej się opierać i prze­
szedłszy tak przez kilka wspaniale urzą­
dzonych pokoi, znalazł się nagle w saloniku 
lady Warenne i ujrzał nad krosienkami, 
pilnie coś haftującą.

Lady Katty, jak ją  zwano teraz w oko 
licy, wstała na powitanie męża, nie spo­
strzegłszy przybyłego gościa.

— Katty — zawołał przecież sir  Marek 
wesoło — przywiozłem ci kogoś, którego 
widok pewnie cię ucieszy.

W tej chwiii to K atty  spotkała smu­
tne spojrzenie Crayena.

T ak  zbladła, jak gdyby zemdleć miała, 
ale durna, wzgląd na męża przywróciły jej 
siły, zdołała podać rękę Robertowi i wyrzec 
kilka słów powitania, lecz głos jej był 
drżący, a oczy błę dnie patrzały.

—  Katty najdroższa, umieramy z głodu 
skarżył się tymczasem sir Marek, — czy 
służący znajdzie tam co w kredensie, je ­
żeli na niego zadzwonię ?

— Lepiej, żebym samą zarządziła tam 
trochę — odpowiedziała biedna kobieta, 
chwytająca, jak  nitkę zbawienia sposobność 
oddalenia się choć na chwilę, aby opano­
wać wzruszenie.

Wydawszy rozkazy, co do przekąski 
przybyłych, zamknęła się w swoim pokoju 
i tam najpierw głoŚLym wybuchnęla p ła­
czem, a potem przyzywając na pomoc 
wszystkie siły ducha, s ta ra ła  się choć o 
tyie spokoju, aby mogła wyjść wkrótce 
i okazać mężowi pogodną i obojętną twarz.

— Ocaliłem ojca od nędzy, powtarzała 
wciąż sobie, szukając w słowach tych roz­
grzeszenia postępku swego w obec Cravena.

Po półgodzinnej walce z opanowującą 
ją niemocą zeszła na dół do sali jadalnej, 
gdzie obydwaj panowie już siedzieli przy 
stole i biorąc krzesło, postawiła je obok 
s ir  Marka, zdobywając się na dość nprzej- 
mie pytanie, czy przyjemną mieli podróż?

— Już to nie można powiedzieć, aby 
Craven był szczególnie miłym towarzyszem 
podróży — odparł jej mąż wesoło, bo Dyl 
w bardzo dobrym humorze — przez całą 
diogę siedział, jak mruk, ust naw et nie 
otworzywszy. Ale muszę się oskarżyć przed 
Katty — dodał zwracając cię do milczą 
cego, ponuro Roberta. Wywijał mi się 
dość długo, ale nie ustąpiłem, za co, jak  
się spodziewam, należy mi się podzięko­
wanie od ciebie... Ale najdroższa! zawołał 
nagle, przerywając sobie — czyś ty  słaba? 
T ak  żle, tak blado wyglądasz, jak nie wi­
działem cię nigdy. Czy się nie przeziębiłaś?

— Byłam u Henryki, a z powrotem 
czułam, żr mi trochę zimno i teraz jesz­
cze przechodzą mnie dreszcze - -  odparła, 
a przy tych słowach rzeczywiście dreszcz 
ją  wstrząsnął.

— Zatem najdrożśza idź, idż zaraz do 
swego pokoju, i połóż się, mówił sir Ma­
rek z niespokojną troskliwością — bardzo 
blada jesteś, teraz naw et bledsza, niż 
przed chwilą.

— Jeżeli pozwolicie panowie, to was 
pożegnam —  odrzekła K e tt.y, wstając na­
tychmiast z zamiarem wyjścia. — Dobra­
noc Robercie — rzekła spokojnie, nie po­
dnosząc oczów, potem pocałowawszy sir 
Marka w czoło opuściła pokój.

Podczas całego pobytu swego w W a ­
renne Hall Craven bardzo mało przebywał 
w towarzystwie Katty, po całych dniach 
polował z sir Markiem i widywał ją p ra­
wie tylko przy obiedzie. Oboje unikali 
s tarannie poufalszej rozmowy, lękając się 
spotkania sam na sam. bo cóżby juz mo­
gli sobie powiedzieć ? Ona biedna pragnęła 
uzyskać jego przebaczenie, ale czyż zechce 
jej go udzielić?

On ze swojej strony od chwili, gdy 
znów ujrżał śliczną, ubóstwioną twarzy­
czkę Katty, gorzko żałował nieroztropno­
ści swojej, i złorzeczył gościnności sir 
Marka, która go tu ściągnęła; zapragnął 
też jak najprędzej uciec do Londynu, gdzieś 
daleko od tych smutnych oczu kochanej 
niegdyś kobiety, które spotykane ro dzięń 
prześladowały go potem wśród bezsennych 
nocy. Każdy dzień razem spędzony padał 
mu coraz to większym ciężarem na duszę, 
aż wreszcie piątego dnia rano, po nocy 
spędzonej bez zamknięcia powiek, powie­
dział sobie, iż musi to być dzień ostatni 
pobytu jego w Warenne Hall Postanowił 
wieczornym pociągiem opuścić na zawsze 
te nieszczęsne strony, w których chwytało 
go szaleństwo, A c h ! gdyby mógł zostawić 
tu po za sobą i gorzkie wspomnienia 
przeszłości!

Wzmocniony na duchu tern postano­
wieniem, dość żywo wybierał się na polo­
wanie, a był to dzień prześliczny, jeden

z takich, jakich jesień nie wiele zseła na 
uciechę myśliwych. To też rozkoszując 
się nadzieją obfitej zdobyczy, sir Marek 
wziął pod rękę Crayena i szli tak we 
dwóch, jak  dobrzy przyjaciele, kierując się 
ku pobliskiemu laskowi, prawie łączącemu 
się z parkiem, gdzie na nich miał czekać 
sąsiad, lord Tonton. Zaledwie przeszli k a ­
wałek, ze dwie staje może, gdy sir Marek 
sięgnął do kieszeni po cygara, iecz naraz 
spostrzegł z gniewem na samego siebie, 
że ich nie wziął. Przypomniał sobie, że 
zostawił je w bibliotece na bocznym stoli­
ku, przy którym czytał gazetę.
• — Ha trudno, rzek ł po chwili — Tonton 

tam czeka na stanowisku, nie mogę n ad ­
używać jego cierpliwości, muszę rad nie 
rad skazać się na post, aż do vcWuego 
czasu. Ty Crayenie nie palisz te ra? . .

— Nie i nie mogę też przysłużyć ci się 
tera*, ale wrócę do domu i przyniosę .ci 
cygara twoje. Tonton nie pragnie tak go­
rąco ujrzeć mego oblicza...

— Ach byłby to prawdziwie m '.b ie rn y  
uczynek, kochany Robercie. Możesz wejść 
drzwiami od ogrodu do biblioteki będzie
0 połowę bliżej.

• Craven spiesznie szedł przez ogród,, 
nie kierowała nim żadna myśl, i pó prostu 
chciał się przysłużyć sir Markowi, którego 
polubił, spotykając się z nim codzień. On 
nie był winieu iego nieszczęściu — nie 
on! Gdy nagle otwierając drzwi biblioteki, 
ujrzał przed sobą lady Warenne, zajętą 
pisanien listu do ojca, czy może do pani 
Henryki. Jedną rękę wsparła r a  stole, 
w drugiej trzymała pióro, zamyślona snadź 
nad tern, co ma napisać i drgnęła gw ał­
townie, gdy drzwi się o tw a r ły : i Robert 
w nich stanął.

— Wybacz milady — rzekł Robert, za­
trzymując się przy drzwiach, gdy cna 
z lekkim przestrachem cofnęła w ty i głowę. 
P rzysła ł  mnie sir Marek po cygara, k tóre  
znajdę tu zaraz. Ucieknę też z niem? 
natychmiast i nie będę ci przeszkadzał 
dłużej nad trzy minuty — dodał g .

Nigdy teraz nie nazywał ją  T i t ą ; to 
było imię jego ukochanej, a obecnie widział 
tylko przed sodą żonę lorda Warenne.

Ona blada bardzo wstała  i podając 
mu sama piękną srebrną papierośnicę, 
rzek ła :  — Sądzę, że tego poszukujesz
Robercie.

—  Tak, dziękuję. brzmiała cniodna 
odpowiedź. — Ale musiał podejść bliżej, 
aby odebrać z jej rąk  podawany przedmiot.

Gdy oczy ich spotkały się . , ą
nagle zbudziło się w niej gorące Cią­
gnienie otrzymania jego przebaczenia za 
jaką bądź cenę. Wyciągnęła do nie 50 ręce
1 zawołała z rzewną prośbą:

— Robercie, przebacz mi, zdejm z moich 
ramion straszny ciężar twojej poga d y ,  Do 
się uginam pod nim. Przebacz^ mi, bracie, 
mój, bracie mój drogi!

Crayen ujął prawą ręką jedną z w y­
ciągniętych ku sobie małych rączek i po­
łożywszy ją  na swej męzkiej, dużtj dłoni 
lewej, rzekł surowo :

— Patrz, lady Warenne, dopó i będą 
pamiętał, że. ta  ręka wyciągnęła się do 
innego i poddała mu się, przysięgając 
miłość, dopóty nie przebaczę ci.

— Zatem nigdy — zawołała, uiemrąc 
śmiertelnie.

— Nigdy... powtórzył smutnie, 1 uszcza- 
jąc jej rękę. — Tak! nigdy nie przebacza 
się zdradzie.



W K atty  zbudziło się coś, jakdy po­
czucie wyrządzonej jej niesprawiedliwości.

— Nie, Robercie, niesłusznie oskarżasz 
mnie o zdradę. T o ,  co się s tało, na­
zywać się powinno lekkomyślnością nie­
doświadczonej dziewczyny, nieznającej jesz- 
szcze, co to jest miłość. Za surowy jesteś 
dla mnie.

— Za surowy dla ciebie ? — powtórzył 
a cala gorycz ciężkich, w tęsknocie i roz­
paczy przeżytych miesięcy wybiegła mu 
na usta. — Jestto  prawdziwie kobiecy 
sposób postępowania, lady Warenne! — 
zawołał — czy przecież godziwy, osądź to 
sama. Owe „niedoświadczone dziewczyny" 
rozwijając najpierw całą swoją zręczność, 
roztaczają wszystkie swoje powaby, aby 
zdobyć rpilość mężczyzny, bo nie znoszą 
obojętnych przy sobie, a gdy już odbiorą 
mu rozum i serce, porzucają go dlą pierw­
szej lepszej „partji" to jes t  dla bogatego 
małżeństwa, i zatruwszy jadem jego życie 
chcecie ^otem, aby pokornie się skłonił 
i stanai znów w rzędzie poddanych wiel­
bicieli pięknej pani, aby długie lata był 
wierny, bo wierność jest tylko obowiązującą 
dla mężczyzn. O nie! -lady Warenne, nie 
zuasz mego charakteru, nie jestem tak 
wysoko podniesiony moralnie, abym mógł 
całować rózgę która mnie obiło. Nie! i wiedz, 
że dziś tyle cię nienawidzę, ile kochałem 
dawniej. (

— O Robercie! byłbyś miłosierniejszy 
może, gdybyś czyta! w mojem sercu — 
mówiła błędna łagodnie — gdybyś wiedział, 
jak jestem nieszczęśliwa bez twego prze­
baczenia, jak  twój żal, niby straszne widmo 
prześladuje mnie po bezsennycg nocach.

— C e n — zapytał szyderczo — nie 
jesteś więc szczęśliwą, lady W arenne? a te 
bogactwa,;co cię otaczają, a mąż twój. ba- 
ronet? Czy nie daje ci to szczęścia?

— Byłabym może choć względnia szczę­
śliwą, bo sir Marek je s t  tak  szlachetny 
i dobry, gdyby nie wspomnienie twego 
gnie-: u. ...

— I poczucie własnej winy, bo byłaś 
winną, koiiieto! Igrałaś z czystem, szla 
chetnem sbrceui kochającego człowieka, 
niech więc teraz jego guiew sprawiedliwy 
padnie cieniem na twoje życie. Miłość to 
me zabawka .. Jestto  prawdopodobnie osta­
tn ia  uasza rozmowa — dodał Craven spo­
kojniej.

Ju tro  rano wyjeżdżam do Londynu, 
a za sześć tygodni do Indyi, nie usłyszysz 
już odemnil, ani jedaego surowego słowa.

1  powiedziawszy to, zwrócił się napo- 
Wrót do drzwi, Ach! odchodził od niej na 
zawsze, odchodził w gniewie, a przecież 
był on jej bratem, towarzyszem dzieciń­
stwa, jedynym krewnym.

L ady , Warenne zdobyła się ua ostatni 
wysiłek i rozpacznie za nim zawołała :

— RoK ie! Robercie!., zatrzymaj się 
ua jedną minutę jeszcze, posłuchaj mojego 
tłomaczenia. Gdybyś wiedział, że ojcu mo­
jemu groziła nędza. O przebacz mi 1 prze­
bacz bracie mój, patrz,, ja  równie surowo 
sądzę swoją" przeszłość, uznaję się winną, 
ale ty bądź litościwy. Już znam ja teraz 
uiój los... Czaję przecież, że może mogła­
bym przyw -ać się do męża mojego, ale 
mi nie wolno zaznać szczęścia, dopóki ty 
mną pogardzasz. Przebacz m i !...

I podczas, gdy tw arz  zalewały Izy 
skruchy, ręce błagalne wyciągnęły się do 
niego.

Robert zbladł jeszcze więcej. Więc 
to nie była miłość, nawet niestała, nie­
wierna, ulegająca podszeptom dumy i pra­
gnieniom do niego, i k tórą kiedyś czuła 
do niego i która teraz rozdziera jej serce 
żalem. Nie... skoro te słowa mogły wyjść 
jej z ust — te słowa okrutne o przywią­
zaniu się spokojnem do bogatego swego 
męża, ta  kobieta nie kochała go nigdy ..

Cóż to więc było, co okazywała mu 
niegdyś z czem zdawała się walczyć, zanim 
zdecydowała się na zostanie lady Warenn?... 
To nie była niewinność nawet, ale najbrzy­
dszy, najpotworniejszy objaw zlej kobie­
cości, kokieterja dla zabaw ki! Mógł łatwiej 
przebaczyć zmienuość, ale tego nigły...

Teraz też nic już nie chciał od tej 
kobiety, nic. Jej nie dawał nawet gniewu 
swojego, bo nie była godna tego nawet

— Zwyciężyłaś mniei — odrzekł głosem 
szyderczym, — przebaczam ci wszystko, 
bądź zupełnie szczęśliwą...

Czuł, że cięższy jeszcze żal go ogar­
nia za straconą wiarą w kiedykolwiek 
dawaną mu jej miłość, czuł, że zubożał 
w tej chwili straszliwie.

Ona tego nie poznała.
— O dzięki ci b ra c ie ! — zawołała ze 

łzami, ale bądź całkowicie wspaniałomyślny 
i przyrzec mi, że postarasz się o własne 
twoje szczęście. Wtedy dopiero będę zu­
pełnie spokojna, gdy dojdzie moie kiedyś 
wieść, że kochający, zostaniesz kochanym.

Staranie o własne szczęście! — Robert 
uśmiechnął się gorzko. Więc ona nawet 
nie rozumiała go?... P a trzy ł  na nią zadzi­
wiony, smutny, i zaczął wątpić sam o so­
bie, czy nie był szalony...

— B rac ie ! bracie mój... zawołała tym­
czasem Katty z pełnemi łez oczyma, — 
tyś mi był od uziecka bratem, ja k  gdyby 
rodzonym — dobrym, najlepszym bratem!...

On zadrżał i spojrzał na łzawe oczy, 
na piękną jej twarz, teraz rozrumienioną 
wzruszeniem i s tała  się w nim rzecz dzi­
wna, a przecież zwyczajna, ta  kobieta 
była zbyt silnie przez niego kochaną, aby 
go nie miała zwyciężyć. Serce wyrywało 
mu się z piersi ku niej, i nie tylko prze­
baczył, ale zaczął wątpić, żali miał prawo 
żądać od niej ofiary, która bjda by wysta­
wiła ją  na życie ciężkie trudów i niedo­
sta tków ? Ona! ta delikatna drobna istota, 
ona Tita! Och! to on byt samolubnym 
i złym człowiekiem, żądając od niej tego 
i miotając potem na biedną złorzeczenia. 
B rat nie może przedzierzgnąć się w ko­
chanka, rzecz byłaby nie natura lna i pra­
wie grzeszna. Więc też przystanął i spoj­
rzał na nią dawnym, pełnym miłości 
wzrokiem.

— K atty !  zawołał, — to musi być nasze 
widzenie ostatnie, ostatni raz patrzę na 
tę twarz twą śliczną, na twoje oczy słod­
kie, na te usta...

Wzruszenie stłumiło mu głos, a ona 
z uczuciem wdzięczności pochwyciła i uści­
snęła obie jego ręce, a łzy nie dozwoliły 
jej wymówić, ani słowa.

Robert również w milczeniu wyszedł, 
widziała go jeszcze, jak zniknął na zakrę­
cie alei.

Nagle opanował ją dziwny jakiś nie­
pokój, powietrze obszernego, wysokiego 
pokoju zaczęło ją  cisnąć, jakby jego ciężar 
naginał ją do ziemi i narzuciwszy tylko 
cokolwiek cieplejsze okrycie, bezmyślnie 
wybiegła do ogrodu, a ztamtąd do parku. 
Nie mogła pojąć, skąd ten niepokój pocho­

dzi ; był że to tak  silny żal po odejściu 
Cravena, niemożność rozłączenia się z nim 
tak  nagle, teraz, gdy był znów dobrym 
dla niej ? .

Szybko mijała okryte szronem drzewa, 
jakby pędzona naprzód przez nieznaną jej 
samej silę. Biegła za nim prawie- bezwie­
dnie, prawie pociągana jakąś nadprzyro­
dzoną mocą.

Nagle wśród ciszy chłodnego poranku 
rozległ się wystrzał z fuzji i krzyk krótki, 
straszny, kogoś, który otrzymał raz śmier­
telny, a potem łoskot walącego się na 
ziemię ciała. Bez myśli, bez czucia biegła 
i teraz naprzód, aż potknęła się o R o­
berta  leżącego na śniegu z krwawą rauą 
w piersiach.

Z krzykiem przypadia do niego, po­
dniosła głowę, ale głowa bezwładnie opa­
dła jej Qa kolana; napróżno odgarniała gę­
ste ciemne włosy z nad czołu i oczu, już 
je zalegiy mroki śmierci.

Prawie jednocześnie z nią nadbiegł i 
sir Marek, aby ujrzeć żonę, dźwigającą tak  
straszny ciężar.

—  K a t ty ! zawołał nieprzytomny pra­
wne, — co się stało?

Pochyliwszy się nad przyjacielem, p rzy ­
łożył mu rękę do serca, ale już nie biło. 
Wyprostował się, usiłując zebrać myśli. 
Przed chwilą ten młodzieniec szedł obok 
niego pełen życia i siły, rozmawiał spo­
kojnie, był zdrów, wrócił się dla niego po 
cygara i oto...

A jego żona, cóż ona tu robi, czyż to 
miejsce dla niej ? Ach! trzeba ją uwolnić 
od tego okropnego ciężaru i znów się po­
chylił, aby złożyć ciało Crawena na ziemi, 
ale Katty odepchnęła go gwałtownie, wo­
łając :

— Czy nie widzisz, że on um arł?  Idź, 
nie przeszkadzaj mu. On jest  moim, znowu 
moim, nic nas już nie dzieli. Wrócił do 
mnie, ukochany m ój! — i miłośnie przy­
mykała oczy zabitego.

— Katty, zawołał sir Marek, przypusz­
czając, że groza tego widoku odebrała jej 
mysły, — nie mów tak, najdroższa, powiedz 
raczej, jak się to stało. Tyś tu by ła?

— Nie, nie byłam, usłyszałam tylko 
wystrzał. Może fuzja zaczepiła się o ga- 
łęż i wystrzeliła. Marku, czy ou się sam 
zabił ? On, taki młody, piękny, d o b ry ..
0  nie... to przypadek. Nic nie wiem .. ach, 
ten k r z y k ! Nie poruszaj go Marku, tak 
je s t  mu dobrze, bardzo dobrze,

I znów głos jej zmienił się w krzyk 
rozpaczy.

— O Robercie, bracie mój, kochanku 
mój, mów do mnie,'- mów najdroższy!... J a  
nie wierzę, że ty już nie żyjesz. Marku, 
ratuj go, ocal. Dla czego stoisz taki niemy
1 przestraszony? Ratuj go, ja  go kochałam 
nad wszystko i wszystkich na świecie. 
O mój jedyny, dla czegóż to nie ja  leżę 
ua twojem miejscu?

Oczy miała suche, ale dzika jakaś 
boleść wyryła swe znamiona na pięknej, 
dziewczęcej prawie twarzy. O dwa kroki 
od niej s ta ł  sir Marek, nagle przychodzący 
do poznania, iż ta, którą ukochał nad 
wszystko w świecie i poślubił z najtkliw­
szej miłości, od la t wielu oddała serce 
swoje innemu.

(Ciąg dalszy nastąpi) .
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N a d e s ł a n e .
Z w r a c a  s ię  b a c z n ą  n w a g ę  P .  T .  p o d r ó ­

ż u ją c y c h ,  n a  hotel i restaurację p. Henryka 
Voise w Stryju

H o t e l  p. Y oise  u r z ą d z o n y  z c a ły m  k o m ­
f o r t e m  i w s z e lk ie m i  w y g o d a m i,  ceny  b a rd zo  
u m ia r k o w a n e ,  a  c zy s to ść  i p o rz ąd e k  n ie  p o z o ­
s t a w i a j ą  n ic  do ż y c z e n ia .  P r z y  h o te lu  z n a jd u je  
się  w y b o r n a  r e s t a u r a c j a ,  k t ó r ą  p. H  Y o is e  
z a o p a t r z y !  w n a j le p sze  napoje  w s z e lk ie g o  r o ­
d z a ju ,  p r z e k ą s k i  z im ne  i g o rą c e ,  n a d to  k u c h ­
n i a  r e s t a u r a c y j n a  d o s t a r c z a  s m a c z n ie  i a p e t y c z ­
n ie  p r z y r z ą d z o n y c h  p o t r a w .  P a n  H .  V o ise  
te rn  z a s łu g u j e  n a  u z n a n ie  i p o p a rc ie ,  a lbow iem  
b r a k  dobre j  r e s t a u r a c j i  i p o r z ą d n e g o  h o te lu  
w S t r y ju ,  od d a w n a  u c z u w a ć  się  d a w a ł .

(5205-4-1.).

Zakład kąpielowy św. Anny
we Lwowie, ul. Akademicka l. 10

otwarty codziennie od godziny 6. rano do 
9. wieczór.

Kąpiele Rzym sko-iryjskie —  Łaźnia pa­
rowa —  Pływ alnia na lato i zimę z o g r z a n ą  
w o d ą  i p o w ie t r z e m  •—  Tusze letnie od M a ja  

do w r z e ś n ia .

Kąpiele wannowe wszelkiego rodzaju.
U r z ą d z e n ia  w y tw o r n e ,  —  C e n y  u m ia r k o w a n e .

5199—6 - 3 .

Pierwsza w Galicji krajow a Fabryka

BRACI KAMSLER
w P od górza  pod K rak ow em .

N a  o g ło sz e n ie  te j  f a b r y k i  z w r a c a  s ię  s z c z e ­

g ó ln ą  u w a g ę  P .  T .  ro ln ik ó w ,  a r c h i te k t ó w ,  i n ż y ­

n i e ró w ,  f a b r y k a n tó w ,  m a js t ró w ,  r z e m ie ś ln ik ó w  
i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p rz em y s ło w c ó w .  J e s t  to 

n ajob fitsze , n a jlep sze  i n a jta ń sze  
ż ró d to  z a o p a t r z e n i a  s ię  w p o t r z e b n e  a r t y k u ł y ,  

w y r a b i a n e  z d osk on a łego  in aterja łu  
i nadzw yczaj trw ałe. 4962 24—23

N a  h a n d e l  k o r z e n n y  p. K le m e n s a  R o g n -  
d z iń s k ie g o  w  B u c z a c z u ,  z w r a c a  s ię  s z c z e g ó ln ą  
u w a g ę  P .  T .  P u b l ic z n o ś c i .  J e s t  to  j e d y n y  
h a n d e l ,  n a js u m ie n n ie j  p r o w a d z o n y ,  a  z a w s z e  
w  św ie ż e ,  doborow e  i n a j l e p sz e  t o w a r y  z a o ­
p a t r z o n y ,  ceny  z aś  n a ju m ia r k o w a ń s z e ,  z a m ó ­
w ie n ia  z p ro w in c ji  z a ł a t w i a  s ię  p o c z t ą  o d ­
w r o t n ą .  5195— 6—3.

Dr. M e l l e r
o k u l i s t a  i o p e r a t o r

szkoły wiedeńskiej i berlińskiej

ordynuje od 9 — 12 i od 4 — 6
u lica  J a g i e l l o ń s k a  liczb a  6.

w e  L w o w i e .  5115-8-8

N ie je d n o k r o tn i e  z w r a c a n o  p u b l ic z n ie  n w a g ę  
b l iż s z ą  n a  z a k ł a d  p o g rz e b o w y  b ra c i  K u r k o w -  
sk ich  w e L w o w ie ,  i s t n ie j ą c y  pod f i rm ą  : „ E n -  
t r e p r i s e  d e s  pom pes f n n e b r e s “ ; i s to tn ie ,  z a k ł a d  
t e n  r o z w i n ą ł  się  i p o z y s k a ł  n iep o d z ie ln e  u z n a ­
n ie ,  w ś ró d  n a j s z e r s z y c h  k ó ł  o b y w a t e l s t w a  n a ­
szego .  A l e  bo t e ż  w s z y s tk o  w ty m  z a k ł a d z i e  
p ro w a d z o n e  j e s t  w z o ro w o ,  ubogi i b o g a ty  
z a w s z e  b ę d z ie  zad o w o lo n y ,  n i e t y l k o  z d o s k o ­
n a łe j  o b s łu g i ,  sn m ie n n y c h  cen ,  a l e  i z d e l i k a ­
tn o śc i ,  j a k ą  f n n k c jo n a r ju s z e  z a k ł a d u  b rac i  
K u r k o w s k i c h  o d z n a c z a j ą  się. W ła ś n i e  d o w ia ­
d u jem y  się ,  że  f i rm a  b r a c i  K u r k o w s k ic h  s p r o ­
w a d z i ł a  d l a  sw eg o  z a k ł a d u  w ty c h  d n iach  
k a r a w a n  p r z e p y s z n y  z W ie d n i a ,  k t ó r y  k o sz tu je  
4000 z łr .  Coś pod o b n eg o  n ie  p o s ia d a  żad e n  
z a k ła d  w ca łym  k r a ju .  T a k  w ię c  f l n n a  b rac i  
K u r k o w s k i c h ,  obok n a j s k r o m n ie j s z y c h ,  j e s t  
w s t a n ie  pod jąć  się  n a jw s p a n ia l s z y c h  p o g rz e b ó w  

z p ew n o śc ią  nie u s t ą p i  n a jw ię k s z y m  z a g r a  
n iczn y m  z a k ła d o m  tego  ro d z a ju .

(5200-2-2). Obywatel z  miasta.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie Dra Frey- 
singera W Libku. Ogłoszenie to dotyczy szcze­
pienia ospy, rzeczy, jak wiadomo, niezmiernie 
ważnej dla każdej rodziny. Dr. Freysinger pod 
każdym względem zasługuje na publiczne za­
ufanie, a nawet wdzięczność, gdyż jako spe­
cjalista lekarz daje zupełną rękojmię zdrowej 
krowianki. Pomijając już to, że ta krowianka 
na ostatniej wystawie krakowskiej, odznaczona 
została medalem rządowym, sama czynność 
wyrabiauia jej przez fachowego lekarza i do 
tego tu w kraju, jest niezmiernie ważnym 
szczegółem. Dla tego wszystkim rodzinom go­
rąco zalecamy, aby po krowiankę do szcze­
pienia ospy swoim dzieciom, udawali się wprost 
do Dra Freysingera w L isku , a mogą być 
spokojni o zdrowie swoich dzieci. Bliższe szcze­

góły znajdzie każdy w ogłoszeniu.
_____________  4800 st .— 15

W K o ro ló w ce  pod Kołomyją zało­
żony i otwarty został z dniem 15, maja 
1890 r. wielki browar, w którym wyrabia się 
piwo najlepszej jakości, tak zwane „piwo ko- 
lom yjskie11, a mianowicie „Leżak, piwo szyn­
kowe". Od dłuższego czasu w okolicy Koło­
myi dawał się "Czuć brak piwa dobrego, aż 
nareszcie p. Sejk otworzywszy browar w K o­
rolówce, wyrabia piwo zdrowe i przepyszne 
w sm aku; niniejszą wiadomość podajemy dla 
dobra Publiczności, gdyż powyższa firma zasłu­
guje na uznanie i poparcie. 5141— 6 —5.

Z w r a c a m y  b a cz n ą  u w a g ę  S z a n .  P a n ó w  
w ła śc ic ie l i  r e a ln o śc i  n a  n o w o o tw o rz o n e  b in ro  
t e c h n ic z n e  p. Kazimierza Leitera architekt- 
budowniczego w Nowym Sączu, k t ó r y  w y ­
ko n u je  w s z e lk ie  p l a n y  i k o s z t o r y s y  n a jd o ­
k ł a d n ie j  w chodzące  w  z a k r e s  a r c h i t e k t u r y  
b u d o w n ic tw a  c y w i ln e g o  i m ie jsk ieg o .  N a d to ,  
p o s ia d a  n a  s k ł a d z i e  w s z e lk ie  m a t e r j a ly  b u d o ­
w la n e  , o ra z  p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  d a ­
c h ó w k ę  żłob ioną ,  p iece  kaf low e,  od n a j s k r o ­
m n ie jsz y ch  do n a jw s p a n ia l s z y c h ,  w s z e lk ie  g a ­
tu n k i  d re n  i t .  p. P o d e jm u je  się  w y k o n a n ia  
bu d o w y  t a k  bez,  j a k  i z  m a t e r j a ł e m .  P o w y ż ­
sze  b iu ro  z a s lu g n je  ze  w sze ch  m ia r  n a  u z n a ­
n ie  i p o p a rc ie .  5 i 45__6_ 6.

Hotel Krakowski W K r a k o w i e  n a le ż y ,  
n ie z aw o d n ie ,  do n a jw y g o d n ie j  i z n a jw ię k s z y m  
k o m fo r te m  u r z ą d z o n y c h .  Z a r z ą d  t eg o  h o te lu  na  
k a ż d y m  k r o k u  p r z e s t r z e g a  w z o ro w e j  c z y s to ś c i  
p o r z ą d k u  i oaczy ,  a b y  gośc ie ,  a n i  n a  s e k u n d ę  
nie by l i  p o z b a w ie n i  w y g ó d  i t r o s k l iw e j  o b s ł u ­
gi.  W s z y s t k o  w ty m  h o te lu  t a k  j e s t  u r z ą d z o n e ,  
że  n a  k a ż d y m  k r u k u  w id a ć  ł a d ,  c zy s to ść ,  po­
r z ą d e k ,  u jm u ją cą  g r z e c z n o ś ć  s łu ż b y  i z a r z ą d u ,  
i t r o s k l iw o ś ć  g lo w n e g o  w ła śc ic ie la .

Hotel Krakowski w  K r a k o w i e  p o s ia d a  
t e ż  u s ieb ie  n a j l e p s z e  ł a z i e n k i ,  u rz ą d z o n e ,  
p r a w d z iw ie ,  po e u ro p e j sk u .  R e s t a n r a c j a  w m ie j ­
scu  d o sk o n a ła .  W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p r a g n ą  m i e ­
s z k a ć  w y g o d n ie  i e le g an c k o ,  a  n ie  ch cą  n a d ­
w y r ę ż y ć  k ie sze n i ,  j a k  to  s ię  g d z ie in d z i e j  dz ie je ,  
r a d z im y  Hotel Krakowski w Krakowie p o ło ­
ż ony  w n a jp ię k n ie js z e j  częśc i  m ia s t a ,  bo tuż  
p r z y  w s p a n ia ły c h  P l a n t a c h .  (5159-5-4)

J e d n ą  z n a j lep ie j  u rz ą d z o n y c h  i w z o ro w o  

p ro w a d z o n y c h  c u k ie rn i ,  j e s t ,  n ie z a w o d n ie ,  CU
kierm a pana Dąbrowskiego w Tarnopolu.
Z p e w n o śc ią ,  w n a jw ię k s z y c h  m ia s t a c h  lep sze j  

n ie  z n a jd z ie ,  a  pod w z g lę d e m  w y p ie k u  c ia s t ,  

c u k r ó w  i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  c u k ie r n ic z y c h  w y ­
ro b ó w ,  r z a d k o  k t ó r a  c u k ie r n ia  w n a jw ię k s z e m  

m ieśc ie  sp r o s ta ć  m oże  p ann  D ą b r o w s k ie m u ,  

k t ó r y ,  o p ró c z  g łó w n e j  c u k ie r n i ,  obok h o te lu  

P u n s c h e r t a ,  o t w o r z y ł  w T a rn o p o lu  d r u g ą  c u ­
k i e r n i ę  n a  P a ń s k i e j  u l icy .  P a n  D ą b r o w s k i  p r z y -  

tem , j e s l  z a c n y m  o b y w a te le m ,  c ie sz y  s ię  ogó l­

n y m  sz a c u n k ie m  i n iep o d z ie ln em  u z n an iem .  

4694 st. 14 P o d r ó ż n y .

P r z y p a t r u j ą c  s ię  ró ż n y m  z a d a n io m  ż y c ia  
l u d z k ie g o  n a p o ty k a m y  w s p o m n ie n ia  g o d n y  k a ­

to l ic k i  z a k ł a d  k u p n a  i s p r z e d a ż y  p. J ó z e f a  

J a s z c z y s z y n a  w g m a c h u  t e a t r a l n y m .  J e s t  on 
z  te g o  pow odu g o d n y  w s p o m n ie n ia  i p o lec en ia  

S z a n o w n y m  C z y te ln ik o m ,  g d y ż  z ad a n ie  jeg o  

j e s t  r z ec z y w iś c ie  t ru d n e m ,  z a k n p n je  bowiem  

u b r a n i a  i ru ch o m o śc i  w s k u t e k  cze g o  po łoży ł  

k r e s  s t r a s z n y m  w y z y s k iw a n io m  in n o w ie rc ó w  

i o t a r ł  w  t e n  sposób łzy  n ie je d n e j  n i e s z c z ę ­

ś l iw e j  ro d z in ie  t a k  w z a k n p n ie  j a k o t e ż  i 
w  s p r z e d a ż y ,  z a k u p u ją c  bow iem  w s z y s tk o  od­

sp rz e d a je  z  m a ły m  z y sk ie m  co, o b i ja jąc  s ię  

w ie lo k r o tn n i e  o u s z y  n a sz e  do n a p i s a n ia  t eg o  

a r t y k u ł u  z n ie w a la ,  j e s t  to  bow iem  czy n  p r a ­

w d z iw ie  s z l a c h e t n y  i o b y w a te l s k i  m a jący  b a r ­
dzo  p ię k n y  cel na  o k u  i z te g o  pow odu  łą c z m y  

się i p o p ie ra jm y  w s z e lk ie m i  s i łam i  g o d n y  tego  
z a k ła d  p.  J .  J a s z c z y s z y n a  w  g m ac h u  t e a t r a l -  

Inym , g d y ż  j e s t  t a k o w y  n ie z a p r z e c z a ln ie  n a s z e g o  

w s p ó ln e g o  p o p a rc ia  g o d n y m . Kilkunastu oby­
w ateli. (5212-2-1.).

i
Kucharz kaw aler z d o ln y  z n a jd z ie  po- 

m ie sz c z e n ie n ie  w h a n d lu  J a n a  L a z a r o w ic z a
w  Krośnie. (5214-3-1.)

__________

O g ł o s z e n i e .
Mam y zaszczyt niu ie jszem  zawia­

domić , iż nasza

fliwariiia żelaza i metali \
w Podgórzu

w y k o n y w a  wszystkie odlewy 
w zakres handlowy, budowlany 
i maszynowy wchodzące i mo­
żemy wskutek racjonalnego i po- ; 
stępowego u r z ą d z e n i a  takowe 
w ja k  najkrótszym czasie i po 
najniższych cenach uskuteczniać.

Wszelkie zamówienia upra­
szamy nadsyłać do naszego biura 
pod adresem: 4944-24-22.

Bracia Kamsler
w  Krakowie

ulica św. Gertrudy, liczba 19.

Handel i skład Win

w e  L w o w i e ,  u l  K r a k o w s k a  1 9
poleca

oprócz win bardzo starych, ko­
niaków, rumów, miodów, likierów, 

starki i innych wódek, 
t a k ż e  w i n a  n a  m i a r ę :  

litr po 40, 48, 50, 00 ct, i wyżej 
butelka 85, 42, 45, 60 „ „
W in a  we flaszkach w dowolnej ilości 
W in a  w bu telkach  balonowych 5-kilo- 
wyeli. W in a  w beczkach wprost ze 

sk ładu we Lwowie.

Świeże wody m ineralne.
W yse łk i  tak w większych, j a k  i 

niniejszych i lościach uskuteczniają  się 
na tychmiast.

Cenniki na  żądanie  g ra t is  i franco. 
R es tau rac ja  u rządzona  z komfortem, 

osobne gabinety .  Kuchnia  doskonała,  
zdrowa i posilna. (5207—4 —1).

3°|0 Losy au s try jack ie  go Z ak ładu  
kredytow ego ziem skiego 

sześć (6 ) ciągnień rocznie
główna w ygrana :

50 .000  złr. a. w.
4°!o Losy w ęgierskiego  Banku 

hipotecznego 
trzy  (3 ) ciągnienia rocznie

główna w y g r a n a :

50 .000  złr. a. w.,
jakoteż wszelkie  losy Czerwonego 
K rzyża i serbskie 10 frankowe sprze ­

daje najtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia  z prowincji  wykonujemy 
bezzwłocznie liiedoliezając prowizji ,  
a na żądanie  zaliczkę. (4792-st.)

Dr. Konstanty Lewicki
otworzył kancelarię adwaMa

we L w ow ie ,  przy  u l icy  Korniaktów 
l iczba 1, II .  piętro (Dom Narodny).

(5201-3-2).

Restauracja
F i l i p a  W e i s a

przy placu Corążczyzny
(naprzeciw łaźn i  D u c h e ń s k i e g o) 

we Lwowie,
urządzona  z komfortem, zaopatrzona  w 
dzieniki,  posiada b i la rd  najnowszej 
konstrukc ji ,  kuchnie  zdrową i sm acz­
ną, wszelkie  napoje, oraz różnorodne 
piwa butelkowe, na które przyjm uje  
zamówienia  i odsełft do domu. Ceny 
umiarkowane, u s łu g a  szybka i rzetelna.

( 5 2 0 9 - 4 - 1 . )

a



Bi m

z c. k. u pry,, fabryki l i tworów , 
rosolisów i lik ierów

Bflg9
c. k. nadwornego dosawey 

we Lwowie
W butelkach 3/4 alt.

Marka Cena
* z ł .—-10

** . . . . „ — 90***  ̂ _
1860 . 
1850 .

1.20
1-50

Starka kuracyjna
z r. 1840 . . zł.  2.50
z r. 18:10 . . . „ 8.—

Od czasu założenia fabryki, 
t. j. od wieku przeszło, najgłó- 
wniejszem sta ran iem  było wy­
bór żytnej S tark i, tak w kraju, 
jak  i za g ra n ic ą  tyle  cenionej, 
udoskonalić  i polecam lakową, 
jako napó.i o wyśmienitym i de ­
l ika tnym , a łagodnym smaku, 
którego tysiące moim Szan. od- 
biorcow zam ias t  Cognac’n u- 
żywa. A r ty k u ł  ten eksportują w 
bardzo znacznych ilościach do 
Niemiec, Wioch, Rum unji i na 
Wschód, a te Ausiro- Węgrzech 
ten ga tunek  specja lnie  tysiące 
i i czy odbiorców. — Najwygo­
dniej sprowadzać S T A R K Ę  po­
cztą w pakietach  po 5. kilo, 
mieszczących 2 butelki 
(5211—4 1.)

m

2 7 -k r o tn i©  p r e m i w a n a !

FaDryka parowa

L. Czyńskiego
w Jarosławiu

poleca : p iern ik i  n a  sztuki od 1 et. do 
Ś et. pierniki w e leganckich  paczkach 
0(1 5 ct., do 1 z ł  pierniki królewskie 
P° 20 et.. 1.3t', i Z.—, pierniki arcy- 
książęce (Ru doi fi j w elegnuc. paczkach 
P° 5o ct Su c l i a i k i  w kilku g a t u n k a c h  
Biskwity na sposób angielski w y r a b i a ­
ne,  Alberty,  G raham , Rucen i t. p. 
Miastka w rozlicznych ga tunkach do 
£ awy, he rba ty  i ua deser. Biszkopty 
bardzo p rzednie  Biszkopty nad z i ewa ne .  
F ig u rk i  piernikowe ład n ie  ubierane po 
2, 3, 4, 6, 7, 8. i 15 ct „Mikołajki"  
po 4, 15, 25, i  50 ct. Abe c a d ło  kom ­
pletne z c i as t ek  (od A do Z) w pu- 
d e ł u  4u ct. B ałabuszki  dla  grzecznych 
dzieci (kilkanaście) gatunków sm acz­
nych c iastek),  w e l e g a n c k i c h  p u d e ł ­
kach po 1.30 Obwarzanki w buntach 
25 sz tuk za 10 ct

Do n abyc ia ,  w s k le p a c h  w ł a s n y c h :  
Lwów H a l i c k a  8. Kraków S u ­
k ie n n ic e  23 Praga Grabcu 14 B u ­
d a p e s z t  W ie n e r g a s s e  3. P r z e -  
luysl ul. F r a n c i s z k a ń s k a ,  o raz  we 
w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  h a n d la c h  k o rzen ­
nych ,  g d z ie  j e s t  o d n o śn y  p la k a t  w y ­
w ieszony .
( 5 2 1 0 - 6 —1).

I I

I win
w toteli jod ..Trzema Korottami'1
WiŁelma B r e i t i a i e r a

we Lwowie
ul. Trybunalska L. 10.

poleca:
s ta re  wina węgierskie  i austry jaekie ,  
oraz francuskie ,  hiszpańskie  i s ty ry j ­

skie, jako też szampany francuskie i 
krajowe, wreszcie s t a r y  r u m  i p ra ­
wdziwy koniak francuski oraz różne 

doskonałe wódki.
K u c h n i a  z d r o w a  i smaczna we 

w łasnym  zarządzie.

Z uszanowaniem 
W ilhelm  Breitm ąjer.

Odbywszy specjalne s tudja  w k ra ­
jowych i zag ran icznych  instytutach 
naukowych, otworzyłem we Lwowie 
przy ulicy Jag ie lońsk ie j  1. 18

urzędownie upoważnione

Laboratorjum
’ ' -m ik ro sk op o w e

do badań pokarmów artykułów' spoży- 
żywczych, leczniczych, handlowych, te­
chnicznych, gospodarczych, — analiz 

sądowych, itp.
W  laboratorjum tern, które według 

tegoczesnyeh wymogów' urządziłem, 11- 
skuteczniam jakościowe i ilościowe roz­
biory w celu spraw dzenia  jakości,  p ra ­
wdziwości,  wartości pożywczej,  lub za­
fałszowania mleka, śmietanki,  wina, 
piwa, koniaku, wódki, likierów, rumu, 
araku, octu, masła ,  sera, mąki, chleba, 
krochmalu, czekolady, drożdży, cukru, 
tniodu, kawy, herbaty ,  soli, tłuszczów, 
i olejów, mięsa, wędlin, konserwów, 
karmy dla bydła, środków leczniczych 
wyrobów cukierniczych, farb, nafty, 
naczyń, wosku, mydła ,  tapet i papieru; 
dalej rozbiory wód lnii icialuyeh i s tu ­
dziennych, ziemi, nawozów sztucznych 
i na tura lnych,  wapna, cementu, metali ,  
aliaży, rozbiory u oczu i kamieni 1110 
ezowycb, analizy sądowej i tp.

W szelkie  z lecenia tak miejscowe 
jak  i z prowincji ,  wykonuję o ile mo­
żności w najkrótszym czasie i po 1110- 
żebnie niskich cenach.

Przekonamy, źe insty tu t  mój, przy­
nieść może dobre usługi ogółowi śmiem 
polecić się Łaskawym względom W y ­
sokich W ładz, W W nych  pp. kupców, 
lekarzy, aptekarzy  i całej P.  T. Sza­
nownej publiczności

Walery Włodzimirski
m agister  farmacji  chemik sądowy egzm. 
ua W szechnicy  wiedeńskiej,  znawca 
artykułów spożywczych były właściciel 

apteki.

Dr. Teofil Stachewicz
lekarz specja lny  do chorób

p ł u c ,  g a r d ł a  i n o s a
z powodu wyjazdu do B e r l in a  zawiesił  

ordynację.
(5203 — 4 — 1).

L O U
w Krakowie, Sukiennice 16.

Nadeszły nowości z Paryża
na gezon jesienny i zimowy.

Kapelusze damskie , okrycia, żakiety 
szlafroczki damskie, zarzutk i  balowe, 
przody, kamizelki damskie , jersey,  fi- 
chus,  kokardy, naszyjniki,  kwiaty ba­
lowe, p ióra  s trusie  i fantazyjne, gor­
sety p a ry zk ie ,  wachlarze  od n a j ta ń ­
szych do najdroższych, parasole męzkie 
i damskie, dżety do głowy.

N ajbogatsza  perfum eria  francuska  i 
angielska.  W ody kolouskie oryginalne, 
francuskie  i angielskie,  pudry , wody 
toaletowe. P rzy jm ują  się  obsta lnnki na  
suknie i kostjumy z P aryża .  W ysyłka  
na prowincje. Katalogi gratis .

5065— 12— 10.

Pollak i Borger
z nk tn d  p a r o w y  do f a b r y k a c j i  c e ­
gły.  r u r e k  d r e n o w y c h ,  c e g ł y  
k a m z a n s o w e j  i i n n y c h  w y r o b ó w  

g l in ia n yc h
w L ipn iku  p. B iała przy Bielsku.

Oferuje  jako najnowszą celującą 
specjalność budowtiiczą 

Patentow aną dachówkę kamzansowa, 
równoległo - postronkow atą

w roku 1884 ua paryzkiej wystawie 
pierwszym medalem wyszczególnioną.

Specjolność 
ta we W łoszech, F ranc ji  i Ameryce 
w użycie zaprowadzona, sprzedawająca 
się w przeróżnych  kolorach, odznacza 
się przedewszystkietn niezwykłą t rw a ­
łością,  wielką lekkością jak i niemniej 
gnstownośeią  i bardzo umiarkowanymi 
cenami i stawia  mocny opór przeciw 

mrozom i śniegowi. 
Kupującym przyrzeka się 

3-Ieinia gwarancja.
Do pokrycia m etra  kwadratowego po­
trzeba sztuk 1 5 ,— W ag a  jednej  sztuki 
dachówki 2 0 3  kilogr. — W ag a  pokry­

cia metra kwadratowygo 30 kilogr.
(5169-4-4)

I
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy 

I kawy figowej
w  Rakow i cach  pod K rakow em

W y rab ia  z produktu surowego wła­
snej p lan tac j i  wszelkie ga tunk i  Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sic bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedew szystkietn:
Surogat Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5060 st. —8 .
Z alecając  wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zalotami wszelkie tego 
rodzaju produkta  z a g ra n ic z n e ,  żywię 
n iep łouną  nadzie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, które otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliwem poparciem 
przemysł krajowy, zechcą i tu być po- 
mocnemi w popieraniu  i rozpowsze­
chnianiu  wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Zarząd browaru
(otwartego 15. maja 1890)

w Koroló wce
obok  K o ło m y i

po leca  P .  T .  P u b l ic z n o śc i  p iwo 
k o ło in y jsk ie ,  a  m ia n o w ic ie :

i
zawsze w jednakowym i  najlepszym 

gatunku
po umiarkowanych cenach.

W szystkie  zamówienia miejscowe 
i zamiejscowe wykonywują się bezzwło­
cznie w browarze samym, lub przez 
pośrednictwo z grzeczności w żelaz ­
nym sklepie p. Schaje  S Cliajesa (obok 
apteki p. S T E N Z L A  w- rynku) i u p. 
Romanowicza. (5138-8-6)

L. Sejk.

Antoni K o ie lcu źek
Lwów, Rynek 1. 29.

poleca na  o b e c n y  s e z o n  najnowsze 
kapelusze filcowe twarde i miękkie 
w fasonach najmodniejszych własnego 

wyrobu. (5204-1-1).

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindrów

H A B I G A,
oraz poleca na  zimę o b u w i e  filcowe 

nieprzemakalne.
Przyjmuje  cylindry  i kapelusze do od­

nawiania ,  fa rbow ania  i prasowania. 
Cenniki na żądanie wysetam franco.

Ogłoszenie.
Fabrykę szkła w Krościenku

koło Chyrowa, dawniej prowadzoną pod 
firmą ojca Karola Greinera, objął syn 
I V .  G r e i n e r  — wyrabia  szkło ró ­
żne, w najlepszym gatunku i sprzedaje  
po nnjumiarkowańszych cenach.

F i rm a  ta  is tnie je  ju ż  Od lat 40, 
rzeteln ie  jes t  prowadzona — uprasza 
się o zamówienie, które  ja k  na jsum ien­
niej wykonane będą. (4682 st.-25).

O tw orzyłem

warsztat tkki domowy
z tkaninami ręczucmi, p rzerab ian iam i 
kohirowemi i m e ta la m i ,  służące do 
portjer,  n a  obrusy i kapy do łóżek i 
przyjmuję wszelkie zamówienia w za­
kres ten wchodzące. Sprzedaję  również 
kilimki, płótna  serbskie, g a rn i tu ry  sto­
łowe, ręczniki czysto ln iane po cenach 
najniniarkowańszych. Serdaki  z fiszbi­
nami, odznaczone l is tem  z roku 1887. 
Upraszam zaufanie pokładane we mnie 
w Szczawnicy jeszcze od roku 1870 i 
na to nowe przedsięwzięcie  przenieść. 
W a rsz ta t  i lokal sp rzedaży znajdują  
sic w K r a k o w i e ,  w kamienicy 
przechodniej Rynek N. 13 na I. piętrze.

(5064-10-10)

Pollak ze Szczawnicy.

0  iszczególnioną medalem rząd o ­
wym na W y s t a w i e  k r a j o w e j

w Krakowie w r. 1887

KROWIANKĘ
pewną i czystą  poleconą przez Kom. 
przem. Tow. lek. krak. rozsyła konces. 
Zakład K rowiankowy w Li­
ska ('0 cenie BO ct. za fiole szklarnią 
lub kauczukową, wystarczającą  do za­

szczepienia 3 dzieci.
Składy w aptekach : K. W iszn iew ­

skiego i L R osnera  w Krakowie;  — J.  
Beisera  i Sklepińskieho we Lwowie i 
Lepiankiewieza w Przemyślu.  — W ię ­
ksze obstalnnki znacznie taniej uprasza

się kilka dni naprzód zamówić.

J ó z e f  F r e y s i n g e r ,
4787—25 st. lekarz m. W Lisku.

D o n iesien ie .
Niniej ize in  mani honor zawiado­

mić Szanownych Panów właścicieli re ­
alności w Nowym Sączu jak  i w oko­
licy iż otworzyłem

B i ó r o  t e c h n i c z n e
w Rynku głównym pod 1. 6 i podejmuję 
się : wykonia planów, kosztorysów^ 
sp raw dzam  rachunk i i t. d. w ogóle 
wszelkie czynności w zakres Archi­
te k tu r y  Budow nic tw a cywilnego
1 m ie jsk iego  wchodzące. Nadto nad­
mieniam, iż posiadani na składzie 
wąpno skaliste gaszone i n iegaszone, 
gips zwyczajny, stukatorski,  oraz ce­
ment; również przyjm uję zam ów ienia  
na dachówkę żłobioną (faleowaną) s łyn­
ną z d o b ro c i , pieców kaflowych b ia ­
łych, kolorowych, formowo - kolorowa­
nych, wszelkich gatunków dren, cegły 
ogniotrwałej,  wszelkich sz tnkater j i  tak 
gipsowych, jak  i z wapna h ydrau licz ­
nego, jak  również odlewów cem ento­
wych, oraz kanałów i ścieków betono­
wych, przytem modele w biórze og lą ­
dać można od 9— 1 1  rano i od 3 - 6  
po południu.  ÓUO 8-5

Podejmuję się w ykonania  b u ­
dow y ta k  bez, j a k  i z m ater ja łem .

Polecając  się łaskawym względom 
pozostaję z uszanowaniem

K a z i m i e r z  Leiter,
Architekt-budowniczy 

z Krakowa

Odznaczone m e d a l e m  s r e b r n y m  
w Krakowie 1887 loku

Pierwsza galic. Spółka suszenia 
owoców i w arzyw  w Bochni,

Stowarzyszenie zarejestrowane z o g ra ­
niczoną poreką 

ma do sp rzedan ia  wszelkiego rodzaju 
konserwy owocowe i warzywne, tudzież 
s łynne i ulubione zupy francuskie  : 
„ j n l i e n n e "  suszone najnowszym 
amerykańskim sposobem, a  polecone 
przez komisją lekarską w Krakowie, jako  

pokarmy dyette tyczne.

Z w raca  się przytem  uwagę P. T. 
odbiorców' na wczesne zamówienia  — 
albowiem w ubiegłym roku sp rzeda ła  
Spółka 20.600 paczek „Ju lie i iny“ za 
granicę.  — W  Krakowie do nabycia  u- 
p. Knorka, ulica św. J a n a ;  p. Lewicka, 
ulica Sławkowska; p. Czyński, Suk ien­
n ice ;  w mleczarni Grodkowieckicj,  
ulica B racka;  S trycharsk i,  ul. D ługa .

5183 4 - 3

02112524
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D ti tankowy i M o r  wymiany 
M. K L A R F E L D

w e  L w o w i e ,  
przy u iicy  H etm a ń sk iej pod liczb ą  6 ,

kupuje i sprzedaje 5182 7—6

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przy jm uje  także z lecenia dla g ie łdy  wiedeńskiej i berlińskie j.  
W szelk ie  pap iery  wartościowe wylosowane, tudzież p ła tn e  kupony, 

p rzy jm uje  za gotówkę bez wszelkiego potrącenia .
Zlecenia z  prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą, r ś -

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

4 °|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

Syio A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2°/o A sygn aty  
k a so w e z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. i. maja 1890. po 4 °/0 z 30-dniowym terminem 
wypowiedzenia.

Lwów dnia 31. stycznia 1890.
4968—st. D y r e k c j a .

(P rz ed ru k  nie będzie opłacony).

We Lwowie,
Plac Rernardyński 1. 1.

Pracownia rusznikarska

W. J. Szadkowski i S. J .F . Kopczyński
wyrabia broń myśliwską, jako też p rzerab ia  ze s ta rych  na 

najnowsze systemy.

Reperacje z prowincji wykonuje z najw iększą punktualnością 
i wyseła odwrotną pocztą.

Przyjmuje  zamówienia na pa trony nabite .  5191— 5 —4.

m

Ii. Z I E L I Ń S K I
mechanik i optyk

Kraków, Rynek, linia A — B, liczba 39.
Poleca znaczny wybór okularów, ewikierów, lornetek  tea tra lnych  

i polowyeh, barometrów, termometrów lekarsk ich ,  zwyczajnych, zarazem 
wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzędnych fabryk francuskich 
oraz m echanicznych własnego wyrobu.

Zakłada dzwoiiki e lek tryczn e, te le fon y , m ikrofony 
gromozwody i t. d.

Dostarcza wszelkich okularów z konbinowanemi szkłami podług przepisów
(recept) lekarskich.

Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą reperacje 
wykonuje bezicłocznie.

Ceny bez k o n k u r e n c ji. (5069-st.-i)

K a w i o r  a s t rach ań sk i  gruboziarnis ty .
S a r d y n k i  francuskie, puszka po 25, 35, 45, ct.

,, Ph i l ippe  & Canaude puszka po 75 ct. 1-20, 2'40 ct.
T u ń c z y k  w oliwie puszka 60 ct. 
l l o m a r y  „ 65 ct.
I tydl ink i ,  Szproty, P s t rą g i  i Łosoś wędzony.
Ł o s o ś  m arynow any ,  puszka 1 złr.
Ś le d z ie  Ostsee, w winie, w buljonie, w pomidorowym sosie , zwijane, 

„ marynowane, przypiekane, holenderskie  same mleczaki,  szkockie 
„ duże, p a ra  15 ct.

A pp e t i t  S i ld  (Anehovis bez ości) puszka po 35 ct.
O l iw ki  t u r e c k i e  (Maśliny).
P a s z t e t y  s z t r a s b u r s k i e  po 9u, 120 ,  1 80, 2'50, 3'50, 4'50 i 8 złr. 
P a s z t e t  s z t r a s b u r s k i  1 klg 6 złr.
S a l a m i  włoskie i węgierskie ,  M ortadella  Bolońska.
P ó łgąsk i  pomorskie, K ie łbasy  brunszwickie.

poleca h andel  de lika tesów i win

Alberta Szkowrona
we Lwowie, plac Marjacki l. 7. 5202—6— 2.

Z R a f i n e r j a ,  s p i r ^ t u s - u . ,  
f a b r y k a  r u mu ,  l i k i e r ó w  i oc t u

J u l i u s z a  M i k o l a s c h a
we Lwowie (5208-6-1 .).

wyrabia najczyściejszy spirytus, przydatny do perfumerji, do 
fabrykacji likierów ltp. i sprzedaje takowy po cenie jak nnjtańszej.

H. Oehmann
D o ra  a g e n c y j n y  i k o m i s o w y

protokołowana firma

Krosno i Gorlice (w Galicji)
zas tępca

Jana Schenka w Messendorfie, 
Ed. Hasenoerla w Wiedniu, 
Georg v. Giesche’s Erben w W ro­

cławiu.
Skład Diisseldorfskich ru r  w iertniczych, 
ru r  gazowych, łączników, Messendorf- 
skieh narzędzi  wier tn iczych  kan ad y j­
skiego systemu, pa ten tow anych  a p a ra ­
tów wiertn iczych systemu F a u k a ,  ma­
szyn parowych i kotłów parowych, 
pasów skórzanych, parc ianych  i gumo­
wych, narzędzi  kowalskich, maszyn 
pomocniczych, blach żelaznych, pomp, 
sznajdyzów, m aterja łów  do dychtowania. 
Sprzedaż węgli  kamiennych i rirzewia- 
uych, kwasu siarczanego, natronu, sody, 
patentowanych żelaznych beczek (e lek­

trycznie  szwajscowanyeh) etc. 
Zam ówienia  na kotły naftowe do dy- 
stylowania,  węże do chłodzenia  (ch ło­
dniki),  rezerwoary,  agita tory,  kadzie 
browarn iane ,  apara ty  gorzelniane, rury  
blaszane etc. /.ostaną szybko sporzą ­
dzone. — Przyjmuje  się do naprawy 
kotły i maszyny wszelkiego rodzaju. 
W y ja śn ien ia  odnoszące się do p rz e ­
m ysłu  naftowego będą n a  ż ą d a n i e  
z cała  gotowością n a j s t a r a n n i e j  

udzielane.  4992-8-7

4 0 0 0
sztuk różnej ga rderoby  uowej i używa­
nej, męskiej i damskiej,  resztki sukna, 
meble i wszelkie  ruchomości tanio na ­

być można w Zakładzie

CT a s z c z y s z y n a ,
G m ach tea t ra ln y  we Lwowie.

(5213-6-1).

R. Suttner & T. Zima
F ab ryk a k o tłó w

i w a rsz ta t  re p e ra e y jn j maszyn
4957-st.-io. w Kołomyi
przy jm uje  wszelkie roboty kotlarskie 
i maszynowe. Budowa i reperaey ja  ko­
tłów parowych i lokomobil. — Kotły 
i p rzy rządy  do rafinerji  naftowych, go­
rzelń,  browarów, tartaków etc. —  R ę ­
czymy za dobre i p unk tua lne  wykona­

nie powierzonych nam robót. 
F a b ry k a  ta posiada  także fiiję w Gor­

licach.

Fabryka
wyrobów betonowych

1
w  P rzem yślu

ulica Lwowska l. 509.
W y r a b i a : P ły ty  posadzkowe w różnych 
kolorach — zwyczajne i marmurowe, 
szlifowane, podestowe, do pokryc ia  ko­
minów, murów szczytowych, parkanów 
i filarów murowanych, parapetów  i 
sk rzydeł  mostowych. Schody pe łne  i 
dęte  i do obmurowania. P łaszcze  do 
rynien spustowych i muszle  podrynne. 
R ynny  i ru ry  kloaczne, kanałowe i 
dreny. Kamienie  kilometrowe, hekto- 
metrowe, mostowe i gran iczne  d la  dróg 
żelaznych i krajowych. Kam ienie  do 
magli  i grobowe i t. d. Przyjmuje  b u ­
dowy kanałów, dołów grobowych, kJo- 
acznych i wszelkich robót w zakres 

fabryki betonowej wchodzących.
Do wyrobów moich używam nowej prze- 
zemnie zastosowanej mięszaniny do ce­
mentu, podwajającej dotychczasowo zna­

ną jego wytrzym ałość.
Wykonuje wszelkie projektu niwelacyjne.

(5162-8-3)

A. Nebenzahl
Zastępstwo banku Austro- 

Węgierskiego
Dom bankowo-komisowy i kantor wymiany

w No wy m Sączu.
Kupuje  i sprzedaje  wszelkie obligacje 
państwowe, listy zastawne, losy r z ą ­
dowe i p ryw atne,  akcje, monety i t. p. 
eskontuje  i real izuje  wylosowm efekta 
i kupony pod na jkorzystn ie jszymi w a­
runkami. — Z lecen ia  7 prowincji  u sk u ­

teczn ia  się bezzwłocznie.
4995-16-1.2.

Zawiadam iani  P.  T. Panów  In te ­
resantów, iż z dniem I. kw ietn ia  b. r. 
przeniosłem  moje biuro do domu p r a s y  
ul. Florjauskiej , liczba 43, 
II. piętro. (5068-15-14)

Kraków, d 1. kwietnia 1890

W ładysław  Rausz,
arch itek t  budowniczy.

Młody inteligentny mężczyzna,
posiadający niższe r e a l n e , dwa lata, 
sem inarjum  nauczycie lsk iego,  s łużył 
pięć la t  p rzy  wojsku, z tych trzy  lata  
jako rachunkowy podoficer, obznajo- 
miony z m an ipu l-c ją ,  w ładający jęz y ­
kiem polskim, ruskim i niem ieckim  
w słowie i w piśmie, z p ięknym  p i ­
smem — poszukuje posady, lub odpo­
wiedniego umieszczenia . 5198—2 —2.

Adres  : Gregorowicz u p. Pisarskie j  
ul. Ł yczakow ska  1. 8 Lwów.

K o n c e s s j o n o w a n y

H a n d e l  p a p i e r u  
X. Józefa Bednarza

we Lwowie ul. Leona Sapiehy I. 27 .

P a p ie r ,  lak, a tram en t ,  pi :a, ołówki, 
rysiki,  rączki do piór, gąbki,  notesy, 
ka łam arze,  zeszyty szkolne, przybory 
rysunkowe, m ydełka ,  p a p ie r  listowy, 
nutowy, kolorowy, koperty, powinszo­
wania, a tra m e n t  czerwony, złoty, z ie ­
lony, n ieb iesk i ;  odbijanki,  bloki, torby 
szkolne, p iórnik i,  ty tonierki,  szpilki,  
kartony,  bilety wizytowe, farby, pen- 
dzle, pap ierk i  do cygar,  tek tury ,  linje, 
bibuły, kredki,  perfumy, gumy a ra b ­
skie, radyrk i ,  kontomierze,  tabliczki,  
monogramy na listy, mat zynki do tu ­
tek, piasek kolorowy, kreoki,  reisceigi,  
reiszyuy, szpanegle,  trójk. ty, wyciąga- 
cze bibulaste , kalki,  pióra gęsie ;  t u t k i

c y g a r e t o w c  1 00  s z tu k  8 ct. 
W szystko  w różnych i na jlepszych g a ­

tunkach.
Obrazki  święte, koro iki, szkaple- 

rze, różańce, m edalik i,  s ta tuetki,  fi­
gurki  W szystk ich  Ś w ię t / e h ,  obrazki 
w ramkach, ramy do obrizów.

Przy jm uje  zamówień a na  d ruki  
kościelne wszelakiego g a t u n k u , me­
tryk  itd. tudzież książki do modlenia, 
l ich tarze ,  kielichy, puszki monstrancje.

Poleca się względom Przewielebne­
go D uchow ieńs tw a, '  oraz łaskawej P u ­
bliczności 5197—4—2.

X. Bed .ars
Lwów, u l . Leona  Sapiehy 27.

Fraz Lensld w Białe)
poleca  swoją na wielką skalę u rzą ­
dzoną farbiarnię i apretownię
sukna i wszelkich wyrobów wełnianych 
i p łóciennych. F a rb u je  wełnę, sukna, 
m aterje  jedw abne ,  trykoty  w kolorach 
czarnym, popiela tym, brunatnym , n ie ­
bieskim i t. d., oraz szewioty farbuje 
różnokolorowo i w k ra ty  w kolorach 
modnych, inaterje  na  deszezoehrony, 
oraz futra,  m aterje  kangarnowe, fren- 
zle, hafty  i inne towary m odne, w ca­
łych sz tukach fabrycznie  i częściowo 
po cenach bardzo u m i a r k o w a n y e h 

i w jak  na jkrótszym  czasie.
499G 1 6 - 1 3 .

Odpowiedzdaluy za Redakeję  i W y d aw n ic tw o :  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i  W. A. Szyjkowskiego ul. K opern ika  1. 5. Telefon 117.
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Hej Ho polaH rja b a le t y  !
Żuj  s n l o b o d p i e  p o l s k o  —  ś y j !
Tafyen} pasłery ci?ej podpięty —  
T rą b o  ąasąa —  ti)roo[óri) cfrąrpij! . .



Ułani'! ułani /  śliczne korne wacie —

cła do w as jorjystarję~jedrjecfo rrji dacie.

Jrpey m es jechali, 
jfspyscy patrpal i  —

Jadą, jadą na bój krwawy 
Szósty p u łk  —  dypeci frarspawy ! . .



Z  U  k r a k u s a  

Z e  s ię  w g r o b ie  je s g e g e  r a s j a

t l e  leĄajcie w stepy russy, 
\*Bo j a d ą ' Krakusy  
1  djab li Was nie obronią 
Prjjed ich d ye ln ą  bron !

l  ą  .

Odjjoyrtedjioilny jec Reolockcję i IfyolaiSnicłtio, FJC. Jkdowcthsjyn. Oo/bilo tfL ito g ro ifjiA . P r g y s j la h a ..


